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Reforma
t r a j o i e i o  komitetu urzeflw jborczeio .

Lwów d. 29. stycznia.

Jednym z najważniejszych w y
ników dość leniwej w ogólności 
tegorocznej sesyi sejmowej jest 
uchwalenie nowego regulaminu po
stępowania dla krajowego komitetu 
przedwyborczego. Wobec wzrasta
jących z każdym dniem v  siłę 
kosmopolitycznych prądót* które 
nie poczuwają się do obowiązku so
lidarności narodowej, i zawsze go
towe są interesy klas i doktryny 
socyalne po nad interes narodowy 
stawie, silrr jsze skonsolidowanie 
polskich <-‘.iv r'-iictw patryotycznych 
stałe się niezbędną potrzebą. Do- 
tycnczasowy zaś ustrój centralnego 
komitetu przedwyborczego był co
kolwiek jednostronnie obliczony i 
li na to, ażeby mógł pewien wpływ  
wywierać tylko na wybory z kuryi 

tałej własności ziemskiej, gdy na
tomiast wpływ  jego na wyniki w y
borów w innych kuryach był tylko 
pozornym. Wskutek tego zaczęły 
się coraz bardziej obniżać wymogi 
przy ocenianiu uzdolnienia kandy
datów do godności poselskiej, ośmie
lały się ambicye zaściankowych 
wielkości, potrzeba było wchodzić 
w kompromisy z różnemi uboczne- 
mi względami osobistemi, które czę
sto stały w oczywistej sprzeczności 
i  dobrem powszechnem — a to 
wszystko razem składało się na 
osłabienie spoistości, siły  intellektu- 
alnej i powagi reprezentacyi kraju. 
Zwłaszcza przy wyborach do Rady 

państw a zaszło w nowszych cza
sach kilka wypadków, - objawiają
cych tak silne wzmożenie się par
tykularyzmu, że każdy, kto nie spu
szcza z oka o g ó l n e g o  interesu 
narodowego, musiał je poczytywać 
za dobitną przestrogę, ażeby obmy- 
śleć skuteczne środki ku utrzyma
niu wyborów na wysokości ich 

R a c z e n ia  dla sprawy narodowej.
1 Wczoraj odbyło się też posie

dzenie polskiego Koła sejmowego, na 
którem na podstawie substratu opra
cowanego przez komisyę wybraną 
dla tej sprawy na początku tegoro
cznej sesyi sejmowej, uchwalono 
ostatecznie nowy regulamin przed
wyborczy, czyniący zadość wyrażo
nej powyższej potrzebie.

Sprawozdawcą kom isyi był po
seł dr. S k a ł k o w s k i .  Regulam in  
uchwalony brzmi jak następuje:

§ 1. Centralny komitet przedwybor
czy, wybrany przez koło sejmowe, dzieli 
się na dwa oddziały, jeden z siedzibą 
we Lwowie, drugi z siedzibą w Krako
wie. Każdy oddział składa się zlO ezłon- 
ków i 5 zastępców.

§ 2. Oddział centralnego komitetu 
przedwyborczego będzie ukonstytuowany

i rozpocznie swoje działanie, skoro więk
szość członków oddziału, przez koło sej
mowe wybranych, wybierze z pośród 
siebie prezesa, jego zastępcę i sekre
tarza.

§ 3. Jeżeli który z wybranych przez 
koło sejmowe członków komitetu wystąpi 
ze składu oddziału, lub stale przestanie 
bra'ć udział w pracach tegoż, prezes od- 
uzinłii powoła w jego miejsce jednego 
z ryb renych  przez koło sejmowe 5 za- 
sępców .

§ 4. Oddziały komitetu centralnego 
powołują osoby wpływowe do zawiązania 
komitetów przedwyborczych dla kuryi 
mniejszych posiadłości, miast, izb han
dlowych i większych posiadłości.

Sposób utworzeniu i liczbę członków 
komitetów miejscowych określą instruk- 
cye, wydawaoe przez oddziały komitetu 
centralnego.

§ 5. Komitety miejscowe wszystkich 
kuryj po ukonstytuowaniu się zawiada
miają o tem komitet centralny.

Wybiorą także komitety miejscowe 
z grona swego komisye wykonawcze, 
których zadaniem je s t załatwiać potoczne 
czynności, tudzież przeprowadzać uchwały 
pełnego komitetu.

Liczbę członków komisyj wykonaw
czych oznaczy instrukeya komitetu cen
tralnego, po porozumieniu się z komite
tami miejscowemi.

§ 6. Komitet powiatowy lub miejski 
ukoustytuuje się, wybierając z grona 
swego prezesa i sekretarza; wybiera tak
że komitet pełny z grona swego wyko
nawczy komitet z 5 osób złożony, któ
rego zadaniem jest załatwiać potoczne 
czynności, tudzież uchwały pełnego ko
mitetu w życie wprowadzać,

Ukonstytuowanie komitetu powiato
wego lub miejskiego podanem będzie do 
wiadomości komitetu ceutralnego. Komi
tety okręgowe dia wyborów z większej 
posiadł ści, tudzież komitety dla wybo
rów z izb handlowych podają również 
do wiadomości cenlralnego komitetu wy
bór przewodniczącego.

§. 7. Komitety przedwyborcze miej
scowe czuwają nad akcją wyburczą tak
że przy prawyborach i donoszą o jej 
przebiegu komitetowi centralnemu.

§. 8. Skoro komitety przedwyborcze 
miejscowe ukonstytuują się, wybiorą po 
jednym delegacie na zjazdy delegatów, 
które prezesowie oddziałów komitetu cen
tralnego powołają do Lw ow a, a wzglę
dnie do Krakowa.

§. 9. Przewodniczący oddziału prze
wodniczy na zebraiu delegatów, w któ
rem biorą udział także członkowie od
działu.

§ 10. Zjazd delegatów wybiera do 
oddziału komitetu przedwyborczego cen
tralnego pięciu członków, którzy wejdą 
w skład odnośnego oddziału.

§. 11. Wzmocnione tym wyborem od
działy powołać mogą jeszcze po 5 dal
szych członków, którzy odtąd stale wcho
dzą do ich składu.

°§. 12 Oddziały centralnego komitetu 
przedwyborczego działają niezależnie od 
siebie ; w razie potrzeby oddziały poro
zumiewają się wzajemnie.

P ostępow anie p n y  wjbor.«eh do Ga
d y  państwa.

§• 13 P rz y  wyborach do Rady pań
stwa oddziały centralnego komitetu obo- 
miązane są wziąć pod rozwagę, które 
osoby powinny być wybrane posłami 
dla skutecznej obrony w Radzie pań
stwa interesów kraju i dla utrzym ania

łączności między sejmem krajowym a 
reprezeDtacyą kraju w Radzie państwa.

Oddziałom komitetu centralnego słu
ży zatem prawo proponowania komite
tom miejscowym odpowiednich kandy
datur.

§. 14. Kemitety miejscowe tych po
wiatów i miast, które tworzą jeden o-, 
kręg wyborczy, porozumiewają się m if*

komitetu centralnego na następujące sze
ściolecie.

Jeżeliby przed zamknięciem lub roz
wiązaniem sejmu koło sejmowe nie wy
brało członków obu oddziałów komitetu 
centralnego — wybrani przez koło sej
mowe członkowie komitetu urzędują na
dal, dopóki nowy wybór nie nastąpi.

§. 22. Członkowie centralnego korni'puiufcuiuiwwaja się u iłj » v;Łiuuhuirie ceim ainego Kimn-
dzy sobą co do przedstawienia jednego.! tętn  przodwyborczego niemogą należeć1/ o n (n n n n .  > 1.  i » ̂ . _I _ I J a A J       _ ’   • __ ;  • w e r -------

kandydata na posła tego okręgu.
Sposób tego porozumiewania się o- 

znaczy przy każdych wyborach instruk
c ja  wydana przez oddział komitetu cen
tralnego.

§. 15. Komitety miejscowe wszystkich 
trzech kuryi zawiadamiając komitet cen
tralny o przebiegu akcyi wyborczej, a 
względnie o wyniku porozumiewania się 
komitetów miejscowych, winny zarazem 
oświadczyć się co do ewentualnej pro 
pozycyi, uczynionej przez oddział komi- 
tet» centralnego.

§. 16. Oddziały centralnego komitetu 
przedwyborczego orzekają o zatwierdze
niu przedstawionych im kandydatur na 
posłów do Rady państwa a wszystkich 
kuryj.

Komitet centralny przedwyborczy, je 
żeli przedstawioną kandydaturę za nie
odpowiednią uważa, ma prawo nieza- 
twierdzić przedstawionego kandydata.

Oddziały kom itetu centralnego de
cyzję swoją co do zatwierdzenia lub 
niezatwierdzenia przedstawionego kan
dydata podają do powszeehnej wiado 
mości.

P o s tęp o w an ie  p rz y  w y b o ra ch  do 
S ejm u .

§. 17. Przy wyborach posłów do Sej
mu komitety miejscowe przedstawiają do 
zatwierdzenia oddziałom komitetu cen
tralnego kandydatów na posłów z kuryi 
mniejszej posiadłości, zaś kandydatów 
z kuryi miast, izb handlowych i z kuryi 
większej posiadłości podają do wiadomo
ści właściwemu oddziałowi komitetu cen
tralnego.

Oddziały centralnego komitetu orze
kają o zatwierdzeniu, a względnie o przy
jęciu do wiadomości przedstawionych 
kandydatur do Sejinu.

§. 18. Oddziały komitetu centralne
go mają prawo wysyłać ze swego gro
na, lub mianować z miejscowych obywa
teli delegatów swoich, dla czuwania nnd 
akcyą wyborczą i dla przeprowadzenia 
zatwierdzonych przez komitet centralny 
kandydatur.

§. 19. Każdy oddział centralnego ko
mitetu wybierze z grona swego wykona
wczą komisję, której liczbę członków sam 
oznaczy.

K om isja wykonawcza ma załatwiać 
•zynności bieżące, a w wypadkach nagłych 
nawet sprawy należące do pełnego ko
mitetu, jednak z zastrzeżeniem zdania 
o tein sprawy na najbliżsaem posiedzeniu 
oddziału komitetu.

W wypadkach ważnych a nie na
głych komisys wykonawcza postara aię 
o zwołanie pełnego posiedzenia oddziału 
kemitetu centralnego.

§. 20. Oddziały komitetu centralnege 
zbierają się podczas akcyi wyborczej, 
a oprócz tego dwa razy do roku, miano
wicie w marcu i listopadzie, oraz na ka
żde wezwanie przowodniczącego lub jego 
zastępcy.

§. 21. Komitet centralny urzęduje przez 
całą kadencję sejmową. Podczas trw ania 
ostatniej sesyi każdej kadencji koło sej
mowe wybierze członków obu oddziałów

& • V .’ *•

do żadnej organizacji wyborczej, nie wy
chodzącej i  uchwały polskiego koła sej- 
wego.

Główna waga dokonanej tym 
aktem reformy spoczywa w posta
nowieniach §. 4 poruczajęcych cen
tralnemu komitetowi przedwybor
czemu inieyatywę i kierownictwo 
akcyi przedwyborczej zarówno w 
kuryi gmin wiejskich, jak niemniej 
także przy wyborach z miast, z izb 
handlowych i z wielkiej w łasności 
ziemskiej.

Wielicę doniosłość ma także za
sada, wyrzeczona w §. IB. że przy 
wyborach do Rady państwa komi
tet centralny ma prawo z własnej 
inieyatywy proponować poszczegól
nym okręgom kandydatów, których 
wybór wydaje mn się niezbędnym  
„do skutecznej obrony w Radzie 
państwa interesów kraju, i dla u- 
trzymania łączności między Sejmem 
krajowym a reprezentacyą kraju w  
Radzie pańństwa*.

Trzecia wreszcie nowością, nieG c'
małego znaczenia praktycznego jest 
§. 22 obostrzający s o l i d a r n o ś ć  
członków centralnego komitetu przed
wyborczego.

Ześrodkowanie opieki nad to
kiem wyborów we wszystkich ku- 
ryąch w krajowym komitecie cen
tralnym, dla którego najwyższem  
prawem jest o g ó l n y  i n t e r e s  
n a r o d o w y ,  powitać należy ja
ko nowość, po której, dla dobra 
kraju najlepszych skutków spodzie
wać się można.

KORESPONDENGYE.
B e rlin  d . 27 . s t y c z n ia .  

(PojedDani. — Wiec* w sprawie ogóinero komi
tetu wyborczego. -  Polskie stowarzyszenia. — 

Obchód Kościuszkowski.
B erlin  ju ż  się uspokoił z w czo ra j

szej gorączkow ej w rzaw y, spow odow a
nej p rzy jazdem  żelaznego (niegdyś) 
księcia. Z pochodni na jeg o  cześć p a
lonych, z k w iatów  pod jeg o  stopy  rz u 
canych, n ie pozostało nic, ja k  ty lko  no
ta tk i i spraw ozdania w dziennikaoh. 
N ik t niem al nie p rzy zn aje  tu  ża
dnego po litycznego  znaczenia pogodze
niu się cesarza W ilhelm a z B ism arkiem . 
Jedn i uw ażają  j e  za oznakę dobroci 
serca  cesarza, inn i za grzeczność z jego  
strony , a w reszcie inn i za now ą fan- 
tazyę cesarską — i nio po nad  to. O 
pobycie B ism arka w Berlinie i o en tu - 
zyastycznem  a raczej hałaśliw em  p rz y 
jęciu  jego  przez berlińczyków , n ie  w ie
le b y  m ożna napisać, zw łaszcza, że 
telegram y co godzm ę pow iadam iały

80

P o w ie ś ć
prze*

Mary? kodziewlozówng.
(Ciąg dalszy.)

Cóż miała dać, by mu dolę lżsjazą 
nesynió? Tylko swoją swobodę i tej mu 
n is żałowała, byle chłopak nie stchórzył, 
nie zdezerterował, wytrwał.

Szymon już się nie wahał. Widziałswój 
obowiązek, widział drotfę, rozumiał poło
żenie. ^

S tryja kochał jak *>jea, Ricie wierzył 
bezwarunkowo, czuł, że poświęcić się 
musi.

Oczy jego stawały się coraz smu
tniejsze i cofały w g łą b , bruzdy na 
czole odcinały się wyraźniej.

W tej chwili był bardzo podobny do 
pana Erazma.

R ita nie nalegała więcej.
— Te zagony, gdy falują zbożsm, 

endne są — zaczęła mówić. — Chodzi 
po nich cichutka piosenka i zapach rze-

źwy, 5 człowiek staje się prosty, cier 
pliwy, cichy. Niebo tu bliższe niż wszę
dzie. To niebo, które daje skwary i de
szcze, urodzaje i klęski; obcuje się z niem 
nieustannie. A- i zimy nie straszne i nie 
nudne 1 Gdy się od pracy wróci do do
mu, nigdzie się tak nie czuje u siebie, 
jak w zaciszu pokoju , przy kominku. 
Wtedy i studya się odświeży i umysł 
może pracować...

Podniósł głowę.
— Wtedy ręce Rity będą z klawi

szów snuły piosenki.
— Będą 1 — odparła z uśmiechem.
— I głos Rity będzie śpiewał i śmiał 

się i krzepił.
— Będzie!
Teraz on ją  za gzyję objął i uści

snął.
— Było mi z tobą zawsze dobrze. 

Więc jeśli z tobą, to m i j tu mniej stra
szno 1 — >*zeW głucho.

Umowa była zawarta. Podali sobie 
ręce i popatrzyli i i  do głębi w oczy. 

Dłoń w dłoni pozostali skupieni. 
Tymczasem wieczór zstępow ał na  po

la , a powietrze błękitniało od lekkich 
oparów. Słońce złociło jeszcze cznb dę
bu i twarze tych dwojga, którzy przed 
chwilą uczynili doiraiertne śluby.

Jeszcze w głębinach dusz wrzały mę
ty i bunt.

Jedno widziało sztukę, czarodziejskie 
południe, stosunki, panoramę pełną uro
ku, życie bez troski 1

Drugie żegnało naukę, koleżeństwo, 
szerokie horyzonty, nadzieję sławy, mo
że jakie oczy ciemne i nerwująee poca
łunki i wyprawy !

Ale już o tem żadne mówić nie śmia
ło i nie wspomną nigdy.

— Ktoś do nas idzie — rzekł Szy
mon, natrząe na ścieżkę w dole. — Adaś, 
Stefan Holanicki i ktoś trzeci!

— To Ja m o n t, o którym ei pisa
łam.

— Ten kolonista ? Cieszę się, że go 
paznam.

— Skąd się Stefan wziął ?... Może 
Jadwisia chora l... — zaniepokoiła się 
Rita.

Powstali i zeszli na sptkanie gości.
— Stryj was wygląda! — rzekł A iaś 

po przywitaniu.
— Jadwisia zdrowa, panie Stefanie? 

  zagadnęła R ita.

— Nic je j nie brakuje! — odparł 
burkliwie.

— Czemuż jej pan z sobą nie przy
wiozłeś ?

— Nie cheiała, Namawiałem, ale to 
takie fanaberye! —  ruszył ramionami.

— Panowie jechaliście razem ?
— Nie! — odparł Konstanty chmur

ny. — Przyjechałem z miasteczka poże
gnać państwa.

— Co? Odjeżdżacie już zupełnie?
— Tak 1 Za tydzioń.
Chciała go o coś spytać, ale się po

wstrzymała przez wzgląd na świadków.
Zbliżyli się do bramy i pierwsza 

rzecz, k tóra im wpadła w oczy, była 
klacz chuda, za ta rta , skurczona, przy 
płocie. Miała na łbie uzdeczkę pareinną, 
a zamiast siodła worek z plewą 
twierdzony sznurkiem.

— Co to za straszydło ? — zaga
dnął Szymon, wehodząc w rolę gospo
darza.

— To kobyła naszego felczera, Sym- 
chy — objaśnił Stefan. — Mama ją  za
jęła  w szkodzie, a ja  wykradłem z chle- 
wka i tu przypędziłem. Bestya trzęsie 
okropnie!

— To jednak dziwne istotniej że^Ja- 
dwisia nie przyjęła propozycji jazdy- 
zaśmiała się Rita, a za nią wszyscy, na 
wet Adaś.

Stefan się zdziwił.
— Bo to ona nie je id zi na każdym

przy-

św iat o k a id em  szczególe w izy ty  Bi
sm arka. Jed n ą  tylko w iadom ość w arto  
pow tórzyć.

O to z początku  rozłoszono pow sze
chnie, że kanclerz C aprivi wcale n ie  
rozm aw iał z B ism arkiem , ty lko  złożył 
u n iego sw oją kartę . Tym czasem  dziś 
n iek tó re  pism a opow iadają o rozm ow ie 
m iędzy  tym i obom a m ężam i stanu . Lo- 
cal Anzeiger i Berlincr Tageblatt m ó
wią, że trw a ła  krótko, Borsen Courier 
na to m iast tw ierdzi, że ciągnęła się p ra
wie godzinę. Ja k ą  jednakże  b y ła  treśó 
rozmow y, żadno z pism  n ie  podaje. 
Czy doniesienia o tej rozm ow ie są o- 
parte  na  praw dzie, tru d n o  mi w tej 
chw ili sk o n sta to w ać , w edle moich j e 
dnak przypuszczeń miało m iejsce spo
tk an ie  C apriviego i B ism arkiem . Za
pew ne w krótce posypią się urzędowe 
i półurzędow e sprostow ania, a z nich, 
k to  umie czy tać  pom iędzy w ierszam i, 
dom yśli się m oże praw dy. W każdym  
jed n ak  razie, czy B ism ark rozm aw iał 
z Caprivim , czy nie. w izy ta  jego  w B er
lin ie nie będzie m iała żadnych  po lity 
cznych n astępstw  — co najw yżej jeg o  
syna H erb erta  zam ianują am basadorem  
w L ondynie — i d latego  śm iało m o
żna przejść  nad  n ią  do porządku dzien
nego. Po tem  kró tk iem  uzupełn ien iu  
szozegółów fak tu , k tó ry  nietylko s to 
licę ale całe Niem cy tak  bardzo za j
mował, przychodzę do rzeczy  dotyczą
cych nas sam ych.

Na w stęp ie  ted y  zanotow ać mi w y 
pada o zam iarze zw ołania tu  w iecu dla 
om ów ienia m yśli u tw orzen ia w Pozna
n iu  ogólnego p o l s k i e g o  k o m i t e t u  
w y b o r c z e g o  n a  c a ł e  p a ń s t w o  
n i e m i e c k i e .  Grono pow ażnie m yślą
cych rodaków  uznało za w łaściw e po 
rozum ieć się w spólnie w liczniejszem  
kole nad  tą  spraw ą. D ają się p :ży tem  
słyszeć zdania, iż ogólny kom itet w y
borczy w tenczas może mieó raoyonalną 
dla sw ych działań  podstaw ę, jeśli m ie j
scowi w różnych stronach  rodacy za 
nim  przew ażnie się oświadczą. W edług 
tak ich  zdań, pow inny się odbyw ać 
w szędzie odpow iednie wiece w yborców 
i na n ich  sp raw a tak iego  kom ite
tu  w inna być dokładnie rozpatrzoną 
p rzed  p rzy stąp ien iem  do jego  u tw o 
rzenia. Chronić się bowiem  należy, aby 
w oddalonych od naszych starych  s to 
lic okolicach, j a k  n. p. w Szląsku, 

|w  K aszubach lub  na obczyźnie, nie 
1 m ógł k toś pow iedzieć, że spraw a tego 
kom itetu  z Poznania je s t  narzucaną 
Tylko p rzy  należy tem  w spólnem  poro
zum ien iu  się m ożna zgodnie a tem  sa 
mem praw dziw ie pożytecznie dla na 
szej sp raw y  narodow ej działać. Tego 
też po rozum ien ia  p raguą in ic ja to ro 
wie m yśli u tw orzen ia  pom ienionego 
ogólnego kom ite tu  wyborczego.

D rugą spraw ą ważną je s t kw estya 
zlania się istniejących w B erlinie sto
warzyszeń polskich, a przynajm niej j a 
kiegoś wspólnego porozum ienia w dzia
łaniu. D nia 19. bm. odbyło się tu ze
branie przedstaw icieli polskich towa
rzystw , spowodowane uchw ałam i g ru 
dniowego zgrom adzenia tu taj prezesów 
miejsoowych polskich stowarzyszeń. — 
Zwołał je  p. W ład B erkan, prezes ber
lińskiego Tow arzystw a przemysłowców 
p o lsk ich , tudzież przew odniczył mu, 
będąc w ybranym  przez aklamacyę je 
dnom yślnie na przewodniczącego ze
brania. S tosując się do uchwał wspo
m nianego zebrania grudniowego, przy
stąpiono na obecnem zgrom adzeniu n a
przód do spraw y „berlińskiego kom ite

koniu oklep ? Tylko się przed wami przy 
czaj a!

— Enfant te r r ib le ! — szepnął Szy 
mek, patrząc na przyszłego szwagra z u 
śmiechem.

Rita trochę pozostała w tyle i skinęła 
na Kostusia.

— Cóż? Skończone? — zagadnęła-
Tak! — odparł posępnie- — Od

jeżdżam samotny.
Oświadczyłeś' się pan ?

— Sto razy, i ciotka prosiła, nie 
chce!

— Nie koeba pana?
— Bo ja  wiem? Widujemy się co- 

dzień. Czasami zdaje się dobra, wesoła, 
patrzy, że aż mi serce omal nie wjsko- 
ezy, słucha i pyta z zajęciem. Nazajutrz 
jak noc ciemna i niepojęta, jak lód zimna. 
Zamęczyła mnie!

— Ależ to dla pana wymarzona to
warzyszka! Tak długo zajmuje, nie znu
dzi nigdy.

— Ona kocha Wiktora!
— - Mówiła to panu.
— N ie, ale opowiadała mi cał fl 

przejście 1

d° Wid' PO-

tu  polskich stow arzyszeń", mianowicie 
do ułożenia składu tegoż i zakresu 
działania. W edle przedstawionego za
rysu  w komitecie wspomnianym zasia
daliby przedstaw iciele towarzystw two
rzących go, a każde takie towarzystwo 
m iałoby w nim  jednego reprezentanta; 
tow arzystw a zaś polskie, po za Berli
nem  istniejące, m ogą być zastępowane 
w kom itecie bądź to w ten  sposób jak  
berlińskie, tj. przez swego przewodni
czącego lub jego  zastępcę, albo wyde
legowanego m uego swego członka, lub 
też przez d e le g a ta , upoważnionego 
przez takowe. Ogólny zakres działania 
berlińskiego kom itetu polskich stowa
rzyszeń byłby n astęp u jąo y : a) Starać 
się o w ykonyw anie przez towarzystwa 
do Komitetu należące -powziętych na 
ogólnych zjazdach tow arzystw  uchwał, 
o ile je  kom itet popierać za właściwe 
u z n a ; b) przyczyniać się do wspólnego 
działania przy daw aniu rodakom tak 
m oralnej jak  i m ateryalnej pom ocy; 
c) ułatw iać możliwie członkom tow a
rzystw  do kom itetu należących korzy
stanie z rozm aitych praktykow anych 
obniżeń, tudzież ułatw iać im  otrzym y
wanie pracy, bądź to na obczyźnie, 
bądź też w kraju, w pływ ając na jak  
najliczniejszy powrót naszej ludności 
do stron  rodzinnych ; d) dbaó o naj
korzystniejsze przeprow adzenie wszel
kich spraw  stowarzyszeniom  wspólnych, 
jako t o : pewnych obchodów, przedsta
wień scenicznych i różnego rodzaju sto
sownych zabaw, oraz ułatw iać zaopa
tryw anie się tow arzystw  jak  najtań
szym i najdogodniejszym  sposobem w 
pożyteczne książki i p ism a, tudzież 
wszelkie potrzebne d ruk i i tp . ; e) udzie
lać tow arzystw om  rozm aitych prakty
cznych wiadomości, rad  i wskazówek 
przydatnych  dla dobra towarzystw , ich 
członków i ogólnych wspólnych celów; 
słowem starać się o wszelkie wskazana 
łączne dla tych celów działanie, ażeby  
to  najskuteczuiejszem  byó mogło.

Zarys ten  zebran ie przedstaw icieli 
polskich stow arzyszeń  przyjęło jedno# 
zgodnie i w ybrano kom isyę dla zo rgan i
zow ania kom ite tu . Komisya ta  zajm ie się 
p rzedew szystk iem  opracowaniem na 
podstawie p rzy ję tego  zarysu całego po
trzebnego  d la  kom itetu regulam inu. 
Skoro to uskuteczni, odbędzie się zno
wu zebranie przedstaw icieli tow arzystw , 
k tó re uchw ali regulam in i p rzystąp i 
do ukonsty tuow ania  komitetu. Zebra
n ie to m a przyjść do sk u tk u  mniej 
więcej za  miesiąo.

Z ebrani zastanaw iali się także nad 
■ itrz e b ą  położenia tam y zdarzającem u 
się często na  obczyźnie w yzyskiw aniu 
bądź to tow arzystw , bądź też jed n o 
stek  przez ludzi bez żadnej moralnej 
w artości. Postanow iono dążyć do za
prow adzenia w ogóle tego  sposobu po
s tę p o w a n ia ,  żeby n ie  udzielano n iko
mu ani poparcia m oralnego, ani też 
pomocy pieniężnej, jeśli nie wykaże 
się stosownem w iarygodnem  polece
niem. W yrażono p rzy tem  nadzieję, iż 
skoro kom ite t stow arzyszeń w żyoie 
wejdzie, sp raw ą tą  będzie mógł sk u 
teczniej się zająć. Na tem zebranie 
czynność sw ą skończyło a uczestniczą
cy w n iem  rozchodzili się * ofcu* 
chą, że tw orzący  się kom itet dopro
wadzi do pożądanego zbliżenia z sobą 
nasze T ow arzystw a na obczyźnie, oraz 
do m ożliw ie najpożyteczniejszego dzia
łan ia  ich  w r o z m a i t y c h  kierunkach.

W końcu donieść jeszcze muszę, że 
zaw iazał się tu kom itet d la obchodu

— Mówi, że mnie się boi, nie wierzy.
Al, brednie!

— Wcale nie brednie! Jesteś pan
zazdrosny i zmienny, ma zupełną słu
szność. Ale przecie wiem, że lubi pana!

— Wiesz pani? Dlaczegóż innie
dręczy?

_  Bo pan źle się bierzesz do rzeczy. 
Weźmiemy ją  fortelem.

Pomyślała chwilę, uśm iechnęła się 
zawołała brata

_  Szymku, czy nie posiadasz zużytej 
depeszy?

  Owszem, tę właśnie, w której
prosiłem stry ja o konie. Oddano mi ją 
na stacyi, prosząc o wręczenie w Ro
galach.

Podał ją  siostrze.
Weszli tymczasem do domu.
— Rito, dzieci! — wołał pan Eratm

ze swojego pokoju.
Chłopcy poszli do niego, R ita i Ko- 

stuś pozostali w salonie, pochyleni nad 
stołem, coś pisząc i szepcząc. 

Gdy po chwili przeszli i oni do poj 
koju chorego, Jam ont był po swojemu 
wesół i nie frasobliwy.

(C. d. n.)
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K ościuszkow skiego, p rzy jm ując  za za 
danie godne u rządzen ie  tego  obchodu 
w spólnie p rzez oały ogół zam ieszku
jące j w B erlin ie i jeg o  okolicy po l
sk iej ludności. Spodziew ać się należy, 
iż  cel ten  nie tru d n o  m u będzie osią
gnąć, ludność bowiem  do ty ch  u siło 
w ań  n iew ątp liw ie  szczerze się p rz y 
łączy.

Postępowanie skrócone
przy uchwaleniu nowego

k o d e k s u  k a r n e g o .
Komisya Izby deputowanych austrya- 

ekiej Rady państwa, która wreszcie z 
wielkim mozołem ukończyła swą pracę 
nad projektem nowej ustawy karnej i 
stanęła przed Izbą z gotowym elabora

tem, licząc z się obawą przewleczenia 
rozprawy i chcąc ją  uchylić, proponuje 
w osobnem sprawozdaniu zastosowania 
skróconego postępowania w drugiem czy
taniu. Sprawozdanie to, a raczej propo- 
zycya ta stanowi nowy dowód powszech
nego uznania ociężałości aparatu par- 
lamentarno-ustawodawczego.

Kto po nowym kodeksie karnym o- 
czekuje wielkich korzyści, ten propozycyę 
tę, jako ważną szansę przyspieszenia 
stanowczej uchwały, powita z zadowole
niem. Podzielą ją  atoli zapewne i liczni 
pessymiści z tego powodu, źe propozycya 
taka stanowi przyznanie się parlam en
tarnego usfc»wodawcy do niemocy, więc 
pobudza do refleksyi na tem at koniecznej 
reformy ustawodawstwa parlam entarnego 
w tym kierunku, aby ono wyzwolone zo
stało z dotychczasowych więzów regula
minowych.

„Większość członków — mówi komi
sya w swojem sprawozdaniu — przyszła 
do przekonania, że zwyczajny sposób tra 
ktowania projektów ustaw, mianowicie 
przeprowadzenie dyskusyi co do każdego 
paragrafu i stawianie poprawek w spe
cjalnej dyskusyi do poszczególnych pa
ragrafów, mógłby w niniejszej sprawie 
pociągnąć za sobą niebezpieczne następ
stwa, gdyż chodzt tutaj o obszerną usta
wę, której postanowienia zostają w ści
słym związku ze sobą. Przyniosłoby to 
wielką korzyść przebiegowi obrad, jeże
liby członkom izby deputowanych daną 
była możność wyrobienia sobie pewnej 
opinii o wniesionych poprawkach i jeże
liby tylko dobrze rozważone poprawki 
poddawane były pod dyskusyę i uchwały. 
W ten sposób możnaby nietylko przy
spieszyć obrady, lecz także zapobiedz 
uchwałom, nieopartym na gruntownej 
rozwadze". Po kilku dalszych uwagach, 
nie poświęconych już narzekaniu na brak 
gruntownej rozwagi w parlamencie, lecz 
usunięciu skrupułów regulam inowych, 
stawia komisya taki wniosek:

„1. Wnioski, zawierające dodatki lub 
zmiany wniesionej przez komisyę ustawy 
karnej, oraz zmierzające do opuszczenia 
poszczególnych postanowień tej ustawy, 
zgłoszone być mają już podczas ogólnej 
rozprawy z wskazaniem paragrafów, do 
których się odnoszą.

„2. W rozprawie szczegółowej dysku
s ja  i odrębne głosowanie ograniczy się 
do tych tylko paragrafów, do których 
zgłoszone zostały takie w ogólnej roz
prawie należycie poparte wnioski.

„3. Jeżeli wskutek takiej dyskusyi 
uchwalone zostaną poprawki do niektó
rych paragrafów, objętych rozprawą 
szczegółową, to należy je  odesłać do 
komisyi w tym celu, aby inne, w związ
ku stojące postanowienia ustawy zostały 
pod względem merytorycznym i styli
stycznym wprowadzone w harmonię dla 
trzeciego czytania".

Brawo! Nie można się powstrzymać 
od tego wykrzyknika — powiada dr. Br. 
Łoziński w obszernym artykule traktu
jącym  o tej sprawie a pomieszczonym 
w Przeglądzie pratca i administracyi — 
gdyż dopiero po zaprojektowaniu takiej 
zmiany w ociężałem regulaminowem 
traktowaniu ustaw można nietylko mieć 
nadzieję, że projekt nowej ustawy kar
nej doczeka się już naprawdę trzeciego 
czytania, lecz nadto pocieszać się myślą, 
że wyjątek uczyniony dla projektu usta
wy karnej, stanie się najpierw preceden
sem dla innych równie obszernych pro
jektów (np. procedura cywilna i ustawy 
podatkowe), a później zachętą do obmy
ślenia stałych ulepszeń w niedołężnej 
machinie parlam entarno - ustawodawczej.

Że komisya dla kodeksu karnego nie 
była pod tym względem oryginalną, że 
owszem skopiowała tylko w ścieśnionych 
ram ach przykład włoski, to samej spra
wie nietylko nie szkodzi, lecz owszem 
korzyść przynosi. W ypływa bowiem stąd, 
ie  już nietylko w parlamencie austrya- 
ekim, zabsorbowunym walkami narodo- 
wościowemi, lecz także i w ciele usta- 
wodawczem jednolitych Włoch uznane 
zostało niebezpieczeństwo regulaminowe
go postępowania z obszernemi projekta
mi ustaw.

Proces Iwanowa.
Dnia 26. bm. rozpoczęła się w Sofii 

rozprawa przeciw porucznikowi Iwanowowi, 
oskarżonemu o zamach na żyoie księcia Fer
dynanda Akt oskarżenia przedstawia się 
jak bardzo zajmująca nowela; czyt-my w 
nim o wszystkich możliwych rzeczach: o 
życiu oficerów bułgarskich, o rosyjskiej żan- 
darmeryi, o panslawistach, o agitacyi Ro
sji, o emigracyi, o austryackim projekcie 
podziału półwyspu bałkańskiego, o polityce 
rosyjskiej — a na końcu dopiero o sprzy- 
siężeniu i zręczności policyi bułgarskiej. Jak 
jaki wodwil akt ten dzieli się na dziesięć 
obrazów.

W pierwszym obrazie opowiada proku
rator Krajew o znanej scenie na dworcu 
kolejowym w Kasticzane pod Sofią; mamy 
tu jeszcze, jak w porządnym wodwilu nale
ży, do czynienia z „nieznajomym". Policja 
Jest już na jego śladzie. Zwolna „nieznajo
my* przemienia się w byłego oficera Łuki

Iwanowa. Przyznaje on, źe chciał księcia 
zamordować i opowiada swoje życie. Jako 
oficer wolał się bawić, aniżeli mustrować 
żołnierzy. Gdy pieniędzy brakło, sięgnął do 
kasy rządowej. Naraz niespodziewanie przy
bywa rewizya; uciekł więc do Odessy i tam 
przedstawił się Putiatowi, byłemu rosyj
skiemu konzulowi w Filipopolu, a w owym 
czasie agentowi rosyjskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Putiata polecił go ko
mitetowi panslawistycznemu. Ten wyznaczył 
mu miesięczną pensyę. Iwanow zamieszkał 
w Odessie z byłym oficerem bułgarskim 
Karajcrdanowem, aż raz obaj po długim 
namyśle wnieśli prośbę do cara o przyjęcie 
ich do armii rosyjskiej. Car przychylił się 
do prośby i tak Iwanow i Karajordanów zo
stali oficerami rosyjskimi pod warunkiem 
noszenia munduru bułgarskiego... dla osten
tacji.

Obraz drugi: Tymczasem komisya buł
garska, wyznaczona dla przeszkontrowania 
rachunków Iwanowa, odkrywa cały szereg 
oszustw z jego strony.

W obrazie trzecim znowu znajdujemy 
się w Odessie. Tamtejsze koła z nieufnością 
patrzą na Iwanowa, zwłaszcza na jego cią
głe konszachty z emigrantami bułgarskimi; 
uważają go za szpiega. Przy tej sposobno
ści opowiada akt oskarżenia szeroko o ży
ciu bułgarskich emigrantów w Rosyi i Ser
bii. Materyalnie powodziło się emigrantom 
dobrze, otrzymywali bowiem znaczne sub- 
sydya od Rosyi. Nie mając co robić, dysku
towali nad „zbawieniem" Bułgaryi. Zdaniem 
ich Rosyi i Bułgaryi nic nie dzieliło, tylko 
kilka osobistości. Gdyby te padły, Bułgarya, 
rzuciłaby się w ramiona Rosyi. Osobisto 
ściami tymi byli: książę i Stambułów, a 
który z nich miał zginąć, było to oboję- 
tnem, ponieważ jeden bez drugiego ostać 
by się nie mógł. Iwanów rozpowiadał wie
le o sprzysiężeniu, między innemi o kilku 
zupełnie nieznanych atentatach, o kupnie 
bomb w Warszawie a późuiej w Paryżu, o 
przekupieniu Tifekozjewa, by zamordował 
księcia w Paryżu, podczas jego powrotu z 
podróży do Londynu, dalej o przekupienie 
Gerczikliaty, by zamordował księcia w po
ciągu kolejowym, wreszcie o najęciu Bułata 
Achmeda Da mordercę księcia lub Stambu- 
łowa, którego zabić pierwej sposobność się 
trafi. Wprawdzie Iwanów nigdzie wyraźnie 
nie mówił, by rząd rosyjski popierał te a- 
gitacye i zamiary zamordowania księcia, 
ale z opowiadania jego wynika, że pienię
dzy na te wszystkie cele i przekupywania 
dostarczał panslawistyczny komitet rosyjski.

W obrazie czwartym widzimy Iwanowa 
w Moskwie, bezpiecznego przed pościgiem 
sądu karnego w Ruszczuku. Ale w kołach 
moskiewskich, w które się Iwanow wcisnął, 
dowiedziano się o prawdziwej przyczynie, 
dla której opuścił swoją chorągiew ; poczęto 
odwracać się od niego i nazywano go zło
dziejem. Aby oczyścić się w opinii publi
cznej, postanowił Iwanów zabłysnąć wspa
niałym czynem. Myśl taką poddała mu ko
bieta, z którą zostawał w stosunku, niejaka 
Rosenkow, była uczenniea uniwersytetu zu- 
rychskiego, na poły nihilistka, na poły so- 
cyalistka. Zamiar Iwanowa nie był jeszcze 
dojrzałym ; naradzał się nad nim z wspo
mnianym już wyżej Kasajordanowem, pó
źniej z kapitanem Stojkow, wreszcie z puł
kownikiem Ogorewem, który na pytanie 
Iwanowa, czy Rosya zamierza anektować 
Bułgaryę, tak odpowiedział: „Rosya nie
myśli wcale o wysłaniu wojsk do Bułgaryi; 
gdyby Rosya miała jakieś plany na Bułga
ryę, wystarczyłoby jej przyjąć projekt Au- 
stryi, mianowicie: wcielenia Bułgaryi do Ro
syi a Macedonii do Austryi! Polityki takiej 
nie podejmie jednak Rosya nigdy, gdyż za
miarem jej jest zepchnięcie Austryi do rzę
du mocarstw trzeciorzędnych. Przeciwnie 
Rosya zamierza Bułgaryę połączyć z Mace
donią a Serbii oddać Bośnię i Hereogowi- 
nę, IV takim razie zyskałaby Rosya wyłą
czny wpływ na półwyspie Bałkańskim i 
miałaby wolne wszystkie wybrzeża morza 
czarnego. Planom tym stoi na przeszkodzie 
książę Ferdynand, który przyrzekł Austryi 
nie dopuścić do jakiegokolwiek podniesienia 
kwestyi macedońskiej." Akt oskarżenia przy
pisuje trochę winy Ogorewowi. Pizypuszcza, 
ie on podsunął Iwanowowi myśl usunięcia 
księcia ze świata. Iwanow czyni wreszcie 
postanowienie i zawiadamia o tem głowę 
sprzysiężonych, Grujewa w Petersburgu.

W piątym obrazie Iwanow sporządza te
stament, bierze urlop i wyjeżdża przez Odes
sę, Warszawę, Wiedeń do Belgradu, gdzie 
przybywa 25. października z. r. Tu kupuje 
rewolwer i patrony, zwierza się z swego 
zamiaru przed niejakim Aksentjewiczem i za 
tegoż poradą ubocznemi drogami wybiera 
się do Sofii. W Sofii staje 14. listopada.

Obraz szósty. Iwanow mieszka w bru
dnej oberży, „Hotel Isker" zwanej w Sofii. 
Powołuje listem swego brata Stojana, za
mieszkałego w tem mieście, objawia mu 
swój zamiar, a Stojan przyrzeka mu być 
pomocnym. Obaj udają się do Filipopo 
la i układają następujący p lan : skoro ksią
żę nadjedzie, Łuka rzuci się z czerkieskim 
sztyletem na księcia, a równocześnie Stojan 
z rewolweru strzelać będzie do orszaku ksią
żęcego. Napróżno oczekują kilka dni na spo
sobność.

W obrazie siódmym wyjeżdżają do Sofii 
w nadziei, że podczas pogrzebu ks. Ale
ksandra trafi się sposobność rzucenia się z 
nożem na księcia Ferdynanda. Mieli jechać 
koleją tylko do Kasitczane, ostatniej stacyi 
przed Sofią, a dalej już iść piechotą. W po
ciągu spotykają Karajordanowa i jadą już 
razem w towarzystwie. W Kasitczane wy
siada Łuka Iwanów, obudzą jednak swojem 
zdenerwowanem zachowaniem się podejrze
nie u żandarmów, którzy go aresztują, a 
równocześnie wysyłają telegram do Sofii ce
lem zaaresztowania Stojana Iwanowa i Ka- 
rajordanowa, którzy dalej pojechali. Tak się 
stało. W więzieniu ktoś poznał Iwanowa, 
jako owego nieuczciwego oficera z Ruszczu- 
ka. Rozpoczyna się badanie, w którem obąj 
bracia przyznają się do wszystkiego.

Ostatnie trzy obrazy są już nudne. Wy
liczone są w nich wszystkie przestępstwa o- 
skarzonych wedle paragrafów, dowody ich 
winy i żądanie kary.

Pierwszy dzień rozprawy zeszedł na od
czytaniu aktu oskarżenia i przesłuchiwaniu 
oskarżonych, których zeznania były tylko 
powtórzeniem odnośnych ustępów aktu o 
skarżenia. W sobotę przystąpiono do prze
słuchiwania świadków. Powołano ich czter

nastu, przeważnie bardzo młodych ludzi i 
wszystkich zaprzysiężono. Zeznania ich je
dnak nie przedstawiały nic interesującego, 
czego najlepszym dowodem, że przesłuchano 
ich wszystkich w jednym dniu. Na tem za
kończono postępowanie dowodowe- Dziś w 
poniedziałek rozpoczyna się plaidoyers.

Burda socyalistyczna
w francusk;ej Izbie posłów.

Lwów d. 29. stycznia.
W  sobotą były  galerye francuskiej 

Izby  posłów przepełnione, z powodu za
powiedzianej in terpelacyi socyalistów. 
W im ieniu ich zabrał głos poeta Cloyis 
H u g n e s ,  uderzając n a  rew izye domo
we u  anarchistów , ograniczenie wolno
ści osobistej, nadużycia policyi. In te r
pelan t tw ierdził, że sądy nie m iały po
wodu do zajm yw ania się anarchistam i. 
Clovis mówił rozw lekle; wołał, że repu
blika taksam o postępuje jak  cesarstwo, 
i zakończył zapewnieniem , że socyali- 
ści zdobędą sobie większość w Izbie 
posłów.

M inister spraw  wewn. R a y n a l  od4" 
powiedział mniej więcej ta k : P. Cloyis 
H ugnes chce zapewne, abyśm y anarch i
stom pozwolili wygodnie pracować w 
swoich laboratoryach i poświęcać się 
swojej pyrotechnice socyalnej. A resztu
jąc  na Nowy R ok ty le  osób, chcieliśm y 
spraw ić kolędę ludziom  przyzwoitym 
przez napędzenie s tracha innym  (Bu- 
lanżysta  R ichard wola: A gdzież ci lu
dzie przyzwoici?) M inister w skazuje na 
m nóstwo zamachów dynam itow ych, do
konanych i przygotow anych, i oświad
cza, że jeśli przy tem  aresztow ano tak 
że socyalistów , to można tłum aczyć po
m yłki tem , że gran ica m iędzy socya- 
lizm em  a anarchizm em  je s t bardzo n ie
ja sn a ; — wszak jed en  z głów nych 
dzienników socyalistycznych w y z n a ł: 
„A narchiści nie różnią się od n as“.

Dalej p rzy tacza ł m in is te r w y ją tk i 
z b roszur i gaze t anarch istycznych , a 
m iędzy innem i n as tęp u jący : „N ależy 
ze skóry  burżoazów  w ykraw yw aó 
dziurk i na  guzik i", a przem ów ienie 
swoje zakończył w ten  sposób: „S kar
gi socyalistów , zw łaszcza u nas są fał
szyw e. Od 30 la t spadła stopa p rocen
tow a o 50 prc., a o 60 prc. podniosła 
się płaca roboty. I  m y należym y tak  
ja k  w y do ludzi, i m yślim y lud  nadal 
reprezentow ać, czy to  z w am i czy bez 
w as“.

N astępn ie przem aw iał socyalista 
V i v i a n i ,  p raw iąc tak  nudnie, że d e 
putow ani po w iększej części wyszli ze 
sali, — nikom u bow iem  się ni« ściło , 
jaka  bu rza  za pięć m in u t w ybuchnie 
w sali.

O portun ista  dep. C h a u d e y  (k tó 
rem u kom uniści ojca zamordowali) 
przem aw iając, u d e rzy ł na dep. Gues- 
dego, k tó ry  m a za sobą kom unistów , 
W tej chw ili podniósł się dep. T h i -  
y r i e r  (k tóry  w bluzie robotniczej 
chodzi na  posiedzenia Izby posłów) i 
w raz z Clovisem H ugues krzyczą aa 
g ło s : „Niech ży je kom unał"

K ilkn tow arzyszy w tóruje im i 
wszczyna się w rzaw a okroi»m, wśród 
której rozlegają się pogróżki i obelgi. 
Z cen trum  (um iarkow ani republikanie) 
odzywa się g ło s: „Mordercy 1“ Socya- 
liści odpow iadają: „To wy m ordercy 1“ 
Posłowie tłum nie w racają do s a l i ; p re 
zyden t D upuy dzwoni, ale dzw onka nie 
słychać wśród krzyków. W reszcie na 
sekundę się ucisza, z czego prezydent 
korzysta, w o ła jąc : „Posłów, którzy te
poczwarne w yrazy wypowiedzieli, w zy
wam do porządku z zapisaniem  w pro
tokole." (H ałas niezm ierny).

T h iv rier żąda głosu co do tej cen
zury i po raz pierw szy wchodzi na  t ry 
bunę :

— J a  i moi przyjaciele wołaliśm y 
„niech żyje kom una", ponieważ w idzi
m y tu  niewysłowione infam ie popeł
niane. O bstaję przy  m ojem  wołaniu i 
powtarzam  : N iech żyje kom una !

Co powiedziawszy Thiyrier szybko 
zbiega z trybuny . O portunista B arthon 
obsypuje socyalistów obelgami. P rezy 
den t D upuy odczytuje p arag ra f regula
minu Izby  o tych , którzy w Izb ie po
słów do w ojny domowej w zyw ają itd., 
i wnosi o w ykluczenie T hivriera na  15 
posiedzeń z Izby.

P rzy  głosow aniu  pow stają  za w n io 
skiem  w szyscy repub likan ie  i ko n ser
w atyści, rad y k ali n ie  ośw iadczają się 
an i za an i przeoiw , a przeciw  w nio
skow i g łosu ją z socyalistam i ty lko  n ie 
k tó rzy  sk ra jn i rad y k a li ja k  P elletan . 
P rezyden t orzeka w ykluczenie Thiy- 
riera, ale T h iy rie r stoi w kącie, nie 
w iedząc czy w yjść czy nie. P rzy jaciele  
w ołają: „Ależ zostań !"  Jakoż wraoa 
na  sw oje m iejsce i nie m yśli w ycho
dzić. P rezy d en t czeka chw ilę, poezem 
zakłada kapelusz n a  g łow ę i zaw iesza 
posiedzenie aż do chw ili, g d y  T h iy rier 
salę  opuści. W szyscy deputow ani w y
chodzą, oprócz socyalistów , k tó rzy  oto
czyli T hiyriera ja k b y  go przeciw  s traży  
izbowej bron ić chcie li i p rzeg ląd ają  re 
gulam in. W reszcie i g a lery e  się op ró 
żniają, gd y ż  wedle starego  p rzep isu  
w yprow adzenie posra m a się odbyó bez 
świadków. R eporterzy  dzienn ikarscy  
o sta tn i wyszli. W idzowie g a le ry jn i ści
śnięci na  k u ry ta rzach  opow iadają sobie 
daw ne tego rodzaju  w ypadki. K iedy 
m iano w yprow adzać Baudrego d’Asson, 
s traż  izbowa m usiała odpiąć szable aby 
go n ie  skaleczyć; kopał bowiem  no
gam i, gdy  go chciano w yprow adzić. 
Tym czasem  rozlegały się po sali g ło sy : 
„N iech ży je  kom una: Precz ze złodzie
jam i !“ Jed en  z gospodarzy Izby  w zy
wa T hivriera , aby w yszedł. T h iy rie r 
oświadcza, że ustąp i tylko przemocy. 
W tedy w chodzą żołnierze, dowodzący 
pułkow nik  k ładzie ręk ę  na ram ieniu  
T h iyriera , k tó ry  pow iada do żo łn ierzy  : 
„P iękną  m acie m isy ę : W ysłano m ię tu  
ta j dla w aszej obrony. D obrze, wy dzie
ci ludu , was posłucham ". I  tak  w yszedł

T hiyrier, a za nim  w szyscy jeg o  to 
w arzysze.

N astępnie rozpoczęło się dalej po
siedzenie Izby , na  którem  441 głosami 
przeciw  73 odrzucono rezolucyę Clovi- 
sa Hugues, ganiącą postępow anie rzą 
du, a 408 głosam i przeciw  64 przyjęto 
rezo lucyę, pochw alającą postępow anie 
rządu i w yrażającą zaufanie do energii 
rządu w spraw ie ubezpieczenia spokoju 
i  porządku.

Czas odnowić przedpłatę!
P rzed p ła ta  z p rzesy łk ą  pocztow ą 

na Qazet( Narodową w y n o s i: 
m iesięcznie 2 zł. 
k w arta ln ie  6 zł.

P renum erato row ie Oaz. N ar. m ogą 
abonow ać ty g o d n ik  sa ty ry czn o -p o lity - 
czny  „Szczotek" po cenie n iższej a n i
żeli połowa, bo za dopłatą  m iesięczną 
35 ct., k w arta ln ą  1 z ł . ; zaś „B ib liote
kę pow ieściow ą G a * . N a /r .u, w ycho
dzącą co ty g o d n ia  zeszy tam i za do
p ła tą  m iesięcznie 40 ct., k w arta ln ie  1 
zł. 10 ct.

Nowi prenum eratorow ie otrzym ają 
na żądanie bezpła tn ie  początek powie
ści drukującej się w  fejletonie „Dla 
isk ry  Bożej". W  przyszłym  tygodniu 
rozpoczniem y w drugim  fejletonie drak  
nowej powieści.

Zeszyty B iblioteki Gazety N ar. za 
styczeń są jeszcze do nabyoia w  adm i- 
n istracy i.

KRONIKA.
Lwów dnia 29. stycznia.

Zapiski osob iste. Ks. aroybisknp S t a 
li l e w s  ki ,  który zapadł przed kilku dnia
mi na zapalenie gardła, ma się już znacznie 
lepiej. Zapalenie minęło szczęśliwie, mimo 
to jednak dostojny pacyent nie opuszcza je
szcze swego pałacu.

Dr. Edward R i 11 n e r, szef sekcyi w 
ministerstwie wyznań i oświaty, otrzymał 
od Ojca św. krzyż komandorski orderu św. 
Grzegorza z gwiazdę.

S lab y . Dnia 28. hm odbył się w ko
ściele św. Maryi Magdaleny we Lwowie 
ślub Stefana Dobrzeńskiego, zarządcy i te
chnika lasowego, z panną Maryą Ludwiką 
Dawidowską, córką starszego kontrolora 
poczt i telegrafów.

Wczoraj odbył się we Lwowie ślub p. 
Henryka Wonscha, kupoa z Przemyśla z 
panną Janiną Urselówną.

W sobotę wieczór ks. przeor Bernar
dynów pob'ogosławił ślub p. Klimaszew
skiego, dyrektora szkoły garnoarskiej w Ko
łomyi, z panną Jadwigą Marszałkiewiczów- 
ną, córką pp. Wiktora Marszałkiewicza, n- 
rzędnika Banku krajowego i Idy z Froem- 
lów, wzorowo czynnej patryotki i opiekunki 
ubogich. W domu państwa Marszałkiewi- 
oaów znachodziło przytułek wielu patryotów. 
Śp. belwederozyk Paszkowski przebywał 
tam długie czasy. Piękny sztandar dla lwow
skiego „Sokoła* w jego jubileusz, ofiarowa
ny mu przez Polki, wręczyła właśnie pan
na Jadwigo, dzisiejsza pani Klimaszewska. 
Ona t*'ż jako dziecko przemawiała od przy
szłego p«k. I nia Polek do weteranów na
szych na 60-letnira jubileuszu powstania 
1830 r. Chór „Sokoła" pięknym śpiewem 
towarzyszył aktowi ślubnemu. Przyjęcie od
było się w willi rodziców panny młodej a 
w czasie uczty weselnej starosta weselny 
dr. Trzebicki z Krakowa wzniósł toaet na 
cześć państwa młodych; p. PI. Kostecki odczy
tał wiersz na cześć chorążanki „Sokoła", 
panny młodej; drugi starosta, dyrektor ban
ku kraj., dr. Zgórski wymownie podniósł 
zasługi patryotycznego domu państwa Mar- 
szałkiewiczów, poczem nastąpił jeszcze sze
reg toastów i tak goście wśród miłej po
gadanki spędzili czas do rana.

10 m ilio n o w a  pożyczka zaciągnąć 
się mająca przez gminę m. Lwowa wywo
łuje żywą dyskusyę. Wczorąj zebrali się 
członkowie zarządu towarz. właścicieli real
ności i uchwalili protest przeciw tejże po
życzce, który wręczono dziś prezydentowi 
miasta. W proteście tym powiadają: „żąda
my rozważnego i oględnego a nie pospie
sznego i pobieżnego traktowania tej sprawy, 
wypracowania poprzód dokładnych planów 
i szczegółowych kosztorysów proponowanych 
inwestycyj, a po zasięgnięciu rady ankiety 
złożonej z ludzi fachowych wysłuchania o- 
pinii tych, na których w pierwszej linii za
ciążę dług gminy tj. reprezent.acyi właści
cieli realności miasta Lwowa*. Tak tedy 
opozycja z tej strony, jak i inne, stają na 
stanowiska wypracowania wpierw dokładnych 
planów „co do użycia pożyczki". Nam się 
zdaje, że sprawa cała powinna być z inne
go punktu przedewszystkiem rozpatrzoną a 
mianowicie: czy wydatki, które, jak niektó
rzy utrzymują są tylko pobieżnie obliczone, 
należą do rzędu niezbędnych i koniecznych? 
Kosztorysy, jak to tyle razy mieliśmy do
wód namacalny, nawet najskrupulatniej obli
czane w końcu zawodzą, — nie o koszto
rysy więc powinno się dziś rozchodzić ale
0 zabezpieczenie, że 10 miljonów pożyczo
nych, odpowiednio zostanie użytych — w 
tym też kierunku powinna Rada miejska 
zastrzedz sobie jak największą ingerencję i 
uchwalając obecnie zasadniczo zaciągnięcie 
pożyczki na cele we wniosku przedstawione, 
orzec, iż rozdział kwoty na poszczególne 
urządzenia miejskie jeszcze od niej zawisł.

O bchody narodowo. We środę d. 31. 
bm. o godz. 11 rano odbędzie się w koście
le 0 0 . Karmelitów nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy braci poległych w walee o 
wolność w r. 1863, na które wszystkich 
prawych synów Ojczyzny zaprasza młodzież 
polska.

t  Jó z e fa  z K em plstych R adziszew 
ska, żona wysoce cenionego i poważanego 
profesora uniwersytetu lwowskiego, zmarła 
dziś w nocy o godz. 1 po długiej i ciężkiej 
chorobie. WieśÓ o zgonie tej pełnej cnót i 
zalet umysłu, nadzwyczajnej zacności i aniel
skiej dobroci niewiasty, wywołała głęboką
1 serdeczną boleść nietylko wśród rodziny, 
ale i w szerokich kołach przyjaciół i zna
jomych, którzy otaczali zawsze dom pań
stwa Radziszewskich zasłużoną czcią i mi

łością. Ś. p. Józefa wyssawszy z krwią 
matki miłość ojczyzny, dała jej czynne do
wody w czasie powstania narodowego w r. 
1863. Gdy tylko pierwsze padły strzały 1 
krew męczeńska się polała, z iście boha- 
terskiem poświęceniem pospieszyła do laza
retu do Krzeszowic, gdzie z zaparciem sie
bie i anielską troskliwością pielęgnowała 
rannych braci. Po powstaniu los rzucił śp. 
Józefę do Belgii i tam dnia 3 lutego roku 
1865 oddała rękę p. Bronisławowi Radzi
szewskiemu.

Zmarła pozostawiła pięcioro dzieci, z tych 
jedną córkę, żonę cenionego lwowskie
go adwokata dr. Aleksandra Lisiewicza, 
syna Mieczysława, byłego ucznia szkoły 
górniczej w Loeben, młodzieńca na polu 
literackiem rokującego wielkie nadzieje, i 
trzech jeszcze młodszych synów. Serdeczny 
żal i głębokie współczucie szerokich kół 
niech będą pozostałym choć w części osłodą 
i ukojeniem w wielkiej ich boleści. Cześć 
pamięci zacnej kobiety, zacnej matki i za
cnej Polki! Pogrzeb odbędzie się z domn 
żałoby przy ul. Długosza 1. 6 we środę o 
godz. 3 po południu.

B an k  zaliczkow y tre Lwowie od
był wczoraj walne zgromadzenie pod prze
wodnictwem prof. Czyżewicza, który przed
stawił sprawozdanie dyrekcyi z czynności 
i rachunków za r. 1893. Sprawozdanie to 
świadczy o ciągłym rozwoju Banku za
liczkowego. Ilość członków powiększyła się
0 216 i wynosi 1587. Na udziały deklaro
wane w wysokości 231.250 zł. zapłaciło 
1587 członków 120.848 zł. Fundusz re
zerwowy wynosił 6190 zł. 90 ct. Wkładki 
na rachunek bieżący i lokacye zwiększyły 
się o 21.989 zł. 32 ct. i wynosiły 368.098 
zł. 93 ct. Pożyczek wekslowych udzielono 
w ciągu 1893 r. 5308 na 2,420.390 zł. 
77 ct., z końcem roku pozostało 1542 
weksli na 735.578 zł. 24 ct. Pożyczek na 
skrypta dłużne udzielono w 1893 r. 125, 
na które, jak również na dawniejsze w ra
chunku bieżącym wypłacono 743.860 zł. 
59 ct., na r. 1894 pozostało 27 pożyczek 
w rachunku bieżącym i 247 skryptowych 
na 230.445 zł. 20 ct. Stan pożyczek wy
nosił ogółem 966.023 zł. 44 ct. Odsetek 
pobrano 69 351 zł. 76 ct.. z czego wydano 
na procent od reeskontu weksli i oprocen
towanie wkładek oszczędności 38.643 zł. 
82 ot. Kapitał obrotowy wzrósł o 35.955 
zł, 78 ct. i wynosił 1,000.704 zł. 33 ct. 
Czysty zysk wynosi 15.687 zł. 40 ct. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości
1 na wniosek referenta komisyi rewizyjnej 
dr. Mar. Lewakowskiego udzielono dyrekcyi 
absolutoryum.

W sprawie rozdziału czystego zysku za 
rok 1893 p. Jul. Ross imieniem komisyi 
kontrolującej wniósł: 10 prc. do funduszu 
rezerwowego 1568 zł. 74 ct., 41/,  dywi
dendy od udziałów 4773 zł. 551/* ct., na 
tantyemy dla dyrekcyi, urzędników itd. 
3115 zł. 03 ct., I 1/ ,  proc. superdywidendy 
1591 zł. 18l/t ct. pozostaje na odpisanie 
strat 4638 zł. 89 ct. Z tego wnosi rada 
nadzorcza, aby przeznaczono 150 zł. na 
fundusz zaopatrzenia funkcyonaryuszów To
warzystw zaliczkowych i przemysłowych, 
100 zł. na fundacyę Kościuszki a 50 zł. 
na dom pracy przy ulicy Snopkowskiej. Na 
wniosek p. Frylinga, poparty przez hr. 
Henryka Skarbka, przeznaczono jeszcze 
100 zł. na fundusz zaopatrzenia dla wdów 
i sierót po literatach i artystach, pozosta 
jący pod zarządem Koła literackiego, a na 
wniosek p. Likendorfa 50 zł. dla Towa
rzystwa weteranów z r. 1863 Jednomyślnie 
zatwierdzono wybór na dalsze trzechlecie 
dyrektorów pp. prof. Czyżewicza, Terenko- 
czego i Kuczyńskiego i wyrażono im na 
wniosek adw. Dziubińskiego uznanie i po
dziękowanie za dotychczasową gorliwą i 
skuteczną działalność, na zastępców dyrek
torów zatwierdzono pp. dr. Al. Lisiewioza, 
Bron. Dulębę i Edw. Machajskifgo. Do 
rady nadzorczej wybrano oprócz dotychcza
sowych członków pp. dr. Józ. Ekielskiego 
i dr. St. Głąbińskiego.

Z k a rn a w a łu . Im bliżej popielca, tem 
bal dziej karnawał szaleje. W sobotę tań
czono wszędzie: w kasynie miejskiem, w Kole 
literacko-artystyoznem, w kasynie wojsko- 
wem, w sali Frohsinu, — nie mówiąc już
0 licznych zabawach prywatnych i konie
cznej maskaradzie w „Gwieździe", Która 
z publicznych zabaw powyższych wypadła 
świetniej, określić się nie da, gdyż na każ
dej roiło się od tancerzy i tancerek i na 
każdej bawiono się doskonale. Naturalnie, 
że najwięcej par tańczyło na wieczorku ka
syna miejskiego, nietylko mając najdogodniej
szą salę, ale i słusznie ustaloną sławę. Na 
ostatni wieczorek zebrało się przeszło sto 
par. — W mniej licznem towarzystwie, bo 
w 40 par, ale z równym zapałem i werwą 
tańczono pod przewodnictwem p. Tadeusza 
Leszczyńskiego w Kole literackiem.— W sali 
Frohsinu urządził wieczorek klub urzędni
ków pocztowych dla swoich członków. Za
bawy tego klnbu mają charakter więcej do
mowy, tańce tam biegną bardziej swobodnie
1 są bardziej ożywione i ciągną się aż do 
białego rana. Tak jest na każdym wieczorku 
klnbu pocztowego i tak było ostatniej so
boty. Ośmdziesiąt par tańczyło do godz. 6 
rano. — Wieczorek w końcu w kasynie 
wojskowem odznaczał się pięknemi toaletami 
balowemi. W kadrylu tańczyło 50 par pod 
przewodnictwem pp. Grabowskiego i Ho- 
henhauera.

Wczoraj w niedzielę odbył się bal w pa
łacu namiestnikowskim. Nie brakło na nim 
nikogo, kto z jakiegokolwiek tytnłu zajmuj* 
jedno z pierwszych miejsc w naszem towa
rzystwie: przybyła więc cała arystokracja, 
reprezentanci władz duchownych, naczelnicy 
wszystkich urzędów cywilnych i wojskowych, 
posłowie, członkowie rady miejskiej, wybi
tniejsze osobistości ze świata przemysłowego, 
handlowego, literackiego i artystycznego. 
Piękna żółta sala w pałacu namiestnikow
skim, wspaniale oświetlona, przedstawiała 
widok barwny a przepiękny, kiedy przy 
dźwiękach muzyki wojskowej rozpoczęto 
tańce. Cechą tego balu, który śmiało na- 
zwaś można balem paree, jest elegancya, 
wykwint, przepyszne bogate stroje, grze
czność a po nad tem wszystkiem gościnność 
gospodarzy. Jak w każdym roku, tak i 
w tym, bal ten jest najpiękniejszym kwia
tem w lwowskim bukieeie karnawałowym.

Po balu w pałacu namiestnikowskim 
pozostają jeszcze bale, które zajmują wszy
stkich : bal n księcia marszałka i bal dzien

nikarski. Co do tego ostatniego musimy 
zanotować, źe ściślejszy komitet balu dzien
nikarskiego odbędzie ostatnie posiedzenie 
we wtorek wieczorem. Bai dziennikarski 
odbędzie się, jak wiadomo, w czwartek.

„U padłości g a licy jsk ie8. Pod tym 
napisem pomieszcza S o rn - und M  rdngsztg 
artykuł adwokata Elbogena, w którym o- 
stro atakuje kupiectwo galicyjskie. Obwinia 
przysięgłych, iż ci przy oszukańczy h nie- 
wypłacalnościach uwalniają kupców oszu
stów. Elbogen żąda zaradzenia temu stano
wi rzeczy. Na razie, nie mając jeszcze tego 
artykułu przed sobą — jest to bowiem wia
domość telegrafowana — nie moż. my ode
przeć poszczególnych zarzutów autora, za
znaczyć musimy tylko, że nie odnosi się to 
cbyba do kupców galicyjskich ale żydow
skich w Galicyi,

N a polow ania odbytem na tysie dnia 
26. bm. w Pacykowie, zastrzelono rysia 
(samicę) wysokości 58 cm. a długości 110 
cm.: jestto piąty z rzędu ze szkód ,ków tych 
niszczących sarny już od roku. Dwa za
strzelono w lasach pacykowskiclt, dwa stru
to w lasach łysieckich i jednego zastrzelono. 
Pozostały jeszcze trzy za którymi dalej tro
pią, aby je zupełnie wytępić.

N a g ła  śm ierć. Wczoraj rano zmarł 
nagle przy Halickim Łyszkowski, zarobnik 
33 lata liczący. Zwłoki odstawiono do ko
stnicy głównego szpitala.

Oszustwa paszportow e, Oskarżonego o 
malwersacje paszportowego sekretarza sta
rostwa w Jaśle Paneka, zasądzono na 7 
miesięcy więzienia, dwóch włościan oska- 
rzonyi?- o fałszywe zeznawanie w czasie 
śledztwa w tej sprawie uwolniono.

K arnawał na prow tncyl. Ze Stani
sławowa pisZą nam : Bal rymanowski, który 
się tu odbył 20 bm., ochotą i nader oży
wioną zabawą, trwającą do runa, mile za
pisał się w pamięci nielicznych uczestników 
balu. Tańczono ochoczo, bawiono się serde
cznie tak, że w pośród uczestn ków balu 
powstała myśl urządzenia jeszcze więcej 
tego rodzaju zabaw. Zawiązał się więe w 
czasie balu komitet pod przewodnictwem 
prezesa kolonii p. Włodzimierza Gniewosza. 
Świeżo zawiązany komitet postanowił z ca
łym zapałem dla pięknego celu szczerzą 
pracować, ażeby dwa następne lale ryma
nowskie na Pokuciu (j. pierwszy zaraz z 
wiosną w Stanisławowie, zaś nnstępny w 
Kołomyi, wypadły najświetuiej i przyniosły 
znaczny dochód dla kolonii tak bardzo po
trzebującej wsparcia. Z radością przychodzi 
nam zaznaczyć, że piękna myśli wspierania 
tej nietylko humanitarnej ale i paityotycznej 
instytucyi znalazła tak serdeczne poparcie 
wśród zacnych ziemian pokuckich 1 że na
reszcie pierwszą krajową lecznic ą kolonię 
nie jak dotychczas sama stolica, ale kraj 
cały wspierać będzie — i że piękny przy
kład Pokucia znąjdzie naśladowictwo, w in
nych stronach Galicyi.

W ieś Chrnszoira w powiecie ko- 
bryńskim gubernii grodzieńskiej zgorzała 
doszczętnie. Chruszowa należała do słyn
nej powieściopisarki panny Maryi Rodziewi
czówny. Bez dachu i chleba pozostało 110 
rodzin. Ziemianie okoliczni pospieszyli po
gorzelcom z pomocą. Panna Rodziewiczówna 
przesłała nieszczęśliwym około 100 korcy 
żyta, a niektórym udzieliła u siibie przy
tułku.

W zak ładzie obłąkanych Schwaree-
ra w Bud peszcie, wybuchł poż.r w nocy 
z 27. na 28. bm. Na szczęście zdołano cho
rych w czas przenieść.:.

W ilhelm  F ryderyk  Warh nek, pro
fesor szkoły realnej, prezes literackiego stoy 
warzyszenia „Concordia" umarł po kilku
tygodniowych cierpieniach dnia 27 bm-^w* 
Wiedniu- „Concordia* straciła w nim /dłu- 
goletniego, ogólnie szanowanego i dzielnego 
kierownika. ■/

W p ogrzebie dr. J a q n en , który od
był się we Wiedniu wczoraj 28. bm przed 
południem wzięło udział wielu jcsłów i mi
nister Plener. Nad grobem przemówił imie
niem lewicy niemieokiej dep. Ross.

21 berlińsk iego  „h a la  pm sy". Dzien
niki berlińskie dnły o wyjątkowo świetnej 
tej zabawie obfite w szczegóły sprawozda
nia. Z setki cytowanych nazwisk uczestni
ków, dojących wyobrażenie osjlendorze ze
brania, wyjmujemy imion kilka, mianowicie: 
jeneralnego intendenta teatrów hr. Hoch- 
berga, teatralnych dyrektorów Pollinfego 
i Jaunera z Wiednia, specjalnie na bal 
prasy przybyłych, Leoncaralla, posłów Lan- 
zy i Herbette’a, następnie koryf-uszów nie
mieckiego piśmiennictwa: Spielbr-gona, Bln- 
menthala, Stinde’go. Ale balu przednią o- 
zdobą był — ofiarowany damom upominek. 
Na podstawie, wyobrażającej z bronzu ulaną 
lirę, spoczywał kalendarzyk „do zdzierania* 
na każdej zaś kartce jego odbito specjalnie 
dla balowego kalendarzyka napisany wiersz 
lub aforyzm, podznaczony głośną autorską 
firmą. Kalendarzyk balowy prasy berlińskiej 
irzedslatiir. się Istotnie dodatnio. Może 
mniej w nich — humoru, n‘>. we fran
cuskich tego rodzaju „impromp d ,  ais ta 
i ów-Jiie myśl zrresnie wypowiedziana wj- 
bija się z tłumu, a * p<'V-- ny dodąje 
jej nroku. Na cześó dam, wiosny i miłości 
popisano najwięcej i cztero wiemy i prozą 
urywków. Prym pod tym względem trzyma 
F. Gensichen, autor znanej „Lidji". Na 
sposób rozmaity rozwija on temat zasad
niczy:

Wołam, czy słota, ozy pogoda,
Wołam niepomny łez i strat:
Niech żyje miłość wiecznie młoda! 
Niech żyje piękny Boży świut!

A tni zaraz na innej kartce pi se Fritz 
Mauthner:

Bywa, źe ezasem mała skra 
Pożar rozżarza;

Właściwość równą — uśmiech ma 
Z po za wachlarza.

Albert Trager zaś z galanteryą nicr nią 
prawi damom:

Nigdym o sławę śpiewaczą 
Nie dbał, o Febie 1 
I  żyłem jak kwiatek polny 
Tylko dla siebie.
Lecz rosy kropla, błysk słońca 
Kwiat mile pieści:
Rosą był dla mnie i słońcem — 
Oklask niewieści.

Aforyzm prozą i — na dobi* piszs Ed. 
Jacobson: „Każda piękna kobieta jest anaN 
chistką — zagraża publicznemu b szpic- 
eieństwa*.
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Spielhagen:
Kocha kawaler pannę, panna kawalera, 
Niewielka w tem-ci sztuka, jeśli miłość

[szczera,
Dopiero Bię zaczvna, mojein zdaniem,
GdT Bic.. jiałżeństwo stałem zabawia ko-

J * [cbaniem!
Na inną nutę: w której dźwięczy modny 

dziś pesymizm, przemawia H. Seidel: 
Wśród odartych z liści gałęzi znajdujemy 

Łatwo gniazda ptaszęce, których napróżno- 
śmy wiosną szukali. Tak na starość idzie 
nam bez trudu w ręce to, o czem marzy
liśmy za młodu, ale cóż z tego! prze
konywamy się rychło, że to puste gniazda, 
z których uciecha uleciała**.

A raz jeszcze odzywa s.ę Mauthner: 
Probierczym życia kamieniem jest boleść,
I  tak się jakoś składa w ludzkiej aoli,
Że raz cię głowa, to znów boli serce,
A już w najlepszym razie — ząb cię boli.

I tak dalej, tak dalej sypią się przez 
365 kartek kalendarzyka aforyzm/ z* afo
ryzmami. /
Jakby rok nie był slotw  4 żałobny,
Zawsze się znaj**1** w n' m CĴ 0  ̂ trochę

[wiosny.
(Słettenheim). 

Wiele się rzeczy da uczuciom poznać,
A innych wiele zaś myśleniem ścisłe m, 
Naucz się tedy dobrze — myśleć sercem, 
A nuć — umysłem.

(Teodor Fontana).
Ach, żałowałem może razy tysiąc,
Że mi się mówić za wiele zachciało,
Leez w tyciu nigdym jeszcze nie żałował, 
Jeżelim kiedy powiedział — za mata..,

(J . Roiffioerg).
I  stosując się do tej z pewnością wy

próbowanej rady Eodenhe^a, nie zdzieramy 
więcej kartek z kaierdarzj ka balowego pra
sy berlińskiej. Tyifi kilka próbek może da 
o nim wyobraiffie.

I  F ffy ż a  piszą- Liryczna pera „Le 
flikUst.tr" skomŃ>'1'owana Przez °ezara °ui 
z tek dem R y s^ m a  zyskała w operze ko
micznej dew<™stracyine Pr7'Jj?cie- Oklaski 
edn'eść ->alez5 do f*ktu, że kompozytor jest 
jor i**im jenerałem, który lepiej rozumie 
rzemiosło wojenne, aniżeli muzyczne. Jest 
wprawdzie w operze kilka ndatnycli melo- 
dyj, jednak po za Francyą chyba nigdzie 
opera ta nie zyska powodzenia.

N owy tan iec. W karnawale bieżącym 
wchodzi w Paryżu w modę nowy taniec 
„Gavotte du pas de qnatre“ zwany w Lon
dynie „Gawot up to date“ tańczony w cztery 
parj z nader efektownymi figurami.

raz czwarty „Nauczycielka1* sztuka w 4 aktach 
Władysława lir. Koziebrodzkiego.

* SzcZUtek. Życie karnawałowe i par
lamentarne. wrące w stolicy galicyjskiej 
nie mogło nie dostarczyć satyrykowi żyzne
go pola do wykazania w humorystycznej 
formie błędów i prywat społecznych i indy
widualnych. Wyzyskał też tę doskonałą spo
sobność należycie czujny na takie rzeczy 
Szczutek i ostatnim swym, sobotnim nu
merze dał swym czytelnikom wiązankę no
walijek satyrycznych o delikatnie piekącym 
smaku. Sylwetki mężów politycznych, p. t. 
pp. Fikalskich i naszych władczyń, rządzą
cych nanami stworzeniu równie absolutnie 
w karnawał jak i w post i suchedni, prze
suwają się jak w kalejdoskopie w rćżno- 
barwnem a zawsze pełnem dowcipu oświe
tleniu Szczutka. Wielu może się w tych o- 
brazkach przejrzeć jak w zwierciedle, wie
lu, rozpoznawszy w nich swoje własne oso
by, przygryzie u?ła, aby nie.parsknąć z sie
nie samego śmiechem, watyscy jednak przy
znać będą musieli, że podobizny ich trafne 
i choć w karykaturze, jednak z sertecznena 
ciepłem rysowane.

pnego zebrania, n a  k tó re  m a być za 
proszony także p. Domaszewski.

M i  posłów w t t l t n s M .
A‘łr£ff 29. stycznia.

Sztuki piękne.
Teatr.

po raz drugi w bieżącynr sezonie przed
stawiono w sobotę na scenie teatrn skarb- 
kowskiego znakomitą operę Verdi’ego „Aidę“ 
i przyznać należy, iż przedstawienie to, tak 
pod względem wykonania jakoteż i wystawy
0 wiele było udatniejszem od pierwszego. 
Partya Aidy w interpretacyi pny Colonne- 
se’ówny jest kreacyą skończouą, artystka 
wlewa w nią tyle siły, namiętności i pra
wdziwie etyopsKiego temperamentu, że por
wać musi swą znakomitą grą i doskonałym 
śpiewem słuohaczy, których ręce mimowoli 
składają się do gromkich oklasków.

A nie szczędziła ich licznie zebrana pu
bliczność zarówno pannie Colonnesie jakoteż
1 naszej młodej artystce, pnie Strassernó- 
wnie, która w partyi królewny egipskiej, 
Amneris, wspaniały święciła trynmf, a u 
przedostatniej odsłonie formalny wzbudziła 
wśród słuchaczy entuzjazm.

Radameza śpiewał p. Mynzuga, a że 
śpiewał znakomicie, tego — zdaje się — 
nie potrzeba dodawać. — Dobrym Amona- 
strem był p. Górski, arcykapłanem p. Ko
walski.

W niedzielę popołudniu grano „Biedną 
dziewczynę". Licznie zebrana publiczność 
bawiła się wesoło oklaskując z zapałem 
pannę Praunównę i pp. Gasińekiego i Ki- 
czmana. Teoaora grał wcale dobrze p. Wo- 
Btrowskj.

Wieczorem „Sztandar1* zgromadził li
cznych słuchaczy.

K epertosr t e a t r a l n y .  w  teatrze hr. 
Sk ulika dziś u poniedziałek po raz trzeci 
„Urocze Oozy" komedj w 4 aktach Zy
gm unta Sarneckiego. Jutro we wtorek „Ry
cerskość Wieśniacza" (Cavalleria rusticaua) 
opera w 1 akcie Piotra Mascagni ego, pier
wszy występ panny Anny Belkówny uczeni
ej Pauliny Lueci, w partyi Loli. Santuzzą 
będzie panna Strassernówna, Turiddem p. 
L j Bzuga, Alfiem p. Góiski. Rozpocznie po 
raz trzeci „Ani Panna Ani Mężatka" kroto- 
chwila w 3 aktach Mosera. We środę po

Pod jarzawodnictwem  posła P o l a  
n o y ż f k i e g o  odbyło się wozoraj w ie- 
i aorem zgrom adzenie posłów włościań
skich, zwołane dla przeprow adzenia dy- 
shusyi nad dotychczasową organizacyą 
sprzedaży soli pod zarządem  W ydziału  
krajowego. Zanim jednak  przystąpiono 
do właśoiwego przedm iotu porządku 
dziennego, wym ieniono parę uwag o 
w arunkach uzyskania soli d la byd ła po 
oenie zniżonej (w myśl nowej ustaw y) 
albo też bezpłatnie, gdyż pan nam iestnik 
uzyskał prawo rozdania pewnej ilośoi 
soli spiżowej w tych ohólicaoh, gdzie 
powodzie zeszłoroczne zepsuły paszę. 
Skonstatowano, że i w jednym  i w 
drugim  wypadku te pow iaty sól otrzy 
m ują, które o to się starają.

Naćtępnie zabrał głos p. M e r  u n o 
w ie  z dła wy łuszczenia zażaleń zas ;ęp- 
oów W ydziału krajowego do sprzedaży 
soli na rozliczne niedogodności i s tra 
ty) nft jak ie  narażeni są przy dotych
czasowym system ie urządzenia sprzeda
ży pod zarządem  W ydziału krajowego. 
Przygotow ał on też szereg wniosków 
zm ierzających do zm ian w tern urzą
dzeniu. Wywody p. M erunowioza po
parł dobitnie ks. Adam S a p i e h a .

Członek W ydziału krajow ego, poseł 
R o m a n o w i e  z, jak o  referen t sp rze
daży soli, w dłuższem przemówieniu 
sta ra ł się osłabić argum enty pp. Meru
nowioza i ks. Sapiehy, i zażądał odro- 
ozenia dalszej rozpraw y z tenro powodu, 
że W ydział krajowy przygotow uje ze 
swej strony  sprawozdanie o sprzedaży 
soli, k tóre w tych  dniach wyjdzie z dru
tu, i będzie posłom rozdane. Spraw o
zdanie to dostarczy dopiero pewnej 
podstaw y do w yrzeczenia sądu o ozyr 
nościaoh W ydziału krajowego w tym  
zakresie.

Z ab ierać  jeszcze głos pp. T r z e -  
c i e s k i ,  B r y k o z y ń s k i ,  D u k l a n  
S ł o n e o k i ,  H u r y k ,  B a r a b a s z .  K le 
mens D z i e d u s z y c k i  — i ks.  S a 
p i e h a  pow tórnie, poczem  p rzy ję to  
odraczający  wniosek p. Rom anowicza. 
M ianowicie, gdy jed en  z klubów  s e j
m ow ych iuż daw niej w ybrał specyai- 
ną kom isyę dla k w esty ' soli, złożoną 
z pp. Jana G noińskiego, Klemensa hr. 
hr. D zieduszyckiego i D uklana Słonb- 
cbiego, przeto  z g rona posłów wło- 

ń ań sk ich  dobrano do tej kom isyi pp. 
M erunow icza i T rzcieskiego, k tó rzy  
m ają w spólnie ro zp a trzy ć  w nioski p. 
M erunowicza i spraw ozdanie W ydzia
łu  krajow ego i p rzygo tow ać re fe ia t o 
tern na następne zgrom adzenie Koła 
posłów w łościańskich.

Poseł dr. O k u n i e w s k i  poi uszył 
spraw ę k redy tu  w łościańskiego w B an
ku krajow ym . Ze w zględu n a  zi aczne 
przeoiążenie pracą p. dy rek to ra  Doma- 
szew skiego, k i6iu jącego w szystkiem i 
działam i k red y tu  hipotecznego w tym  
zakładzie, dom aga się dr. O kuniew ski 
w yłączenia z jeg o  agend działu  poży
czek w łościańskioh, i poruczenia go 
wraz z in teresem  m elioracyjnym  t r z e 
c i e m u  dyrek to row i, k tó ry  w edług 
irzep isćw  s ta tu tu  pow inien  być m ia

now any. D yskusyę nać tym  w nio
skiem  odroczono rów nież do n a s tę -

Ostatnie wiadomości.
D ziiiaj zb iera się w W iedniu zwo

łana przez m in istra  hand lu  ankieta w 
spraw ie nowego regulam inu ruchu na 
kolejach żelaznych. O brady ank iety  po
trw ają co najm niej tydzień. Z G a lic ji 
biorą w niej udział członkowie Izb 
handlowo-przemysłowych Leopold Reich 
(Kraków) i Ignacy  R nssm an (Lwów).

Dziennik poznański donosi: Zwy
cięstwo ludu górnoszląskiegol Według 
wiadomości, nadchodzących z gómoszlą- 
skiego okręgu prudnickiego, w którym 
odłn 'y się uzupełniające wybory ściślej
sze posła do parlamentu, nie ulega już 
wątpliwości, że kandydat ludu polskiego 
gospodarz Strzoda pobił kandydata cen
trum, p* Delocha. Ten pomyślny dla 
sprawy polskiej na Górnym Szląsku re
zultat wyborów potwierdza także Ger
mania. Charakterystycznym .iest rezultat 
wyborów w samem mieście Prudniku. 
W walnych wyborach uzupełniających 
otrzymał tam Strzoda tylko 45 głosów 
a Del och 404, zaś w dniu onegdajszym 
otrzymał Strzoda 1381, a Deloch tylko 
49 głosów.

Z Zurychu donoszą: W sobotę wie
czór po odbytem w Aussershil zgroma
dzeniu udało uię około 150 Włochów pod 
przewodnictwem niemieckich niezawisłych 
socyalistów, z czerwoną chorągwią przed, 
gmach konsulatu włoskiego, gdzie wy
prawiono kocią muzykę. Kilku wdra
pało się na sztachety, przykryło herb 
włoski czerwoną chorągwią i umieściło 
napis „Zemsta za naszych braci w Sy
cylii". Policya rozpędziła dem onstran
tów. Aresztowano 1 5 , między nimi 4 
niemieckich „niezawisłych** socyalistów.

Z Serbii donoszą: Minister wojny za 
rządził wypłacenie żołdu zaległego oficerom 
i żołnierzom.

Dnia 26. bm. przybył Milan na bal 
belgradzki; wszyscy goście utworzyli szpa
ler i hucznemi okrzykami go powitali

Tekę skarbu ma otrzymać adwokat Ti- 
chomir Martowicz, szwagier Garaszanina. In
ny postępowiec, Rinczic zrstał mianowany 
szefom sekcyjnym w ministerstwie spraw 
wennętrznych, co bardzo zadowoliło postę
powców.

Dymisyonowani .ministrowie przybyli % 
wyjątkiem Wuicza i Maksymowicza, do kró
la z pożegnaniem. Król krytykował ostro 
ich rządy, ale dodał, że dla każdego z nich 
osobiście pozostaje z najgorętszą życzli
wością.

Wiadomość, jakoby prefekt belgradzki 
kazał radykalnym deputowanym opuścić Bel
grad, była całkiem mylną.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 29. styoznia. W Śród

mieściu g o tu je  się ciekaw a k andyda
tu ra  do R aay  p ań stw a n a  m iejsce zm ar
łego posła  Jacąuesa . M ianowicie zam y
ślają dem okraoi postaw ić kand y d a tu rę  
byłogo m in is tra  S teinbaoha. Niem a to  
być k a n d y d a tu ra  śoiśle dem okratyozna, 
ale dem okraoi ohcą w S te inbacha  jak o  
przedstaw icielu  idei reform y w ybor
czej, postaw ić nięnależącego do żadnej 
party i, kandydata ludu, i spodziew ają 
się, że k an d y d a tu ra  ta  w innyoh także 
stro n n ic tw ach  znaudzie silny  oddźw ięk.

Na w torkow em  zeb ran iu  m a być 
cała rzeoz urządzoną.

Budapeszt d. 29, stycznia. D nia 31. 
bm. będzie cesarz na tu te jszy m  balu 
kupieckim .

Wozoraj odbyło się tu  zg rom adze
n ie  około 300 słow iańskioh robotników . 
Poniew aż m ów cy przem aw iali po cze
sku, kom isarz po k ilkak ro t^em  wezwa
niu, aby m ówiono po w ęg ie rsku  lub sło- 
waoku, rozw iązał zgrom adzenie, salę k a 
zał opróżnić i k ilku robo tn ików  a re 
sztow ać. Mieli podobno p rzy  sobie j a 
kieś podburzające odezwy.

E k sm in is te r Koioman T isza zam ie
rza  złożyć m andat do Izby  posłów i 
usunąć się zupełn ie od po ityki.

P e sz t d n ia  29. styczn ia . Wczo
ra j odbyły się zg rom adzen ia w yborców  
w Losonczu, K ik indzie, A radzie i Te- 
m eszw arze i oświadozyly »*ę z a ho- 
ścielno-politycznym  program em  rządu.

P ra g a  dnia 29. stycznia. W edług 
dzienników , m a pow stać w Czechach 
nowe stronn ictw o  polityczne, którego 
głów nym  oelem będzie s ta ran ie  o ro- 
zw ó1’ stanu ekonom icznego Czech.

P rag a  dm „ 29. styoznia. N ieznani 
lid z ie  od kilku dni k ładą naboje na 
szyny tram w ajow e. Policya śledzi za 
sprawcami.

M adry t dn ia 29. stycznia. B ryganci 
w okolioy K adyksu uprow adzili w gó
ry  pięciu bogatyoh właścicieli dóbr. 
Żądają 100.000 zł. wykupu.

R zym  dn ia  29. stycznia. Papież ce
lebrow ał wczoraj mszę w kościele św. 
P io tra  w obecnośoi 12.000 ludzi. N a
stępnie najstarszy  ksiądz rzym ski w y
pow iedział mn hołd, poczem papież od
czytał mowę, w k tórej skarży  się na 
zubożenie Rzym n i liohy stan  Włooh, 
i w yraża życzenie, aby rychło norm al
ne wróciły stosunk Z um ysłu prow a
dzone podkopyw anie relig ii doprowa 
dzuo do rew olucjonizm u. N ietylko su
mienie, ale i rozum  polityczny dom aga 
się powrotu na drogę re lig ii, tudzież 
napraw y popełnionych nieprawosoi.

Pomimo, że oeremonia kośoielna i 
mowa zajęły dwie godziny, papież nie 
okazyw ał żadnego zmęczenia.

P e te r s b u rg  d. 29. stycznia . Car n a
der niebezpiecznie zaohorował. Ma silną 
"rflenoę połączoną z zapaleniem  oskrzeli 
i zapaleniem  dolnych końozyn praw ego 
sk rzy d ła  płuc. T em p era tu ra  oiała w y
nosiła  w sobotę w  nooy 39.6.

P a ry ż  d. 29. stycznia. D zienniki tu 
te jsze  publiku ją  lis t A rtona, w którym  
ten że  oświadoza gotow ość sw ą staw ie- 
Wienia się p ized  sądem  z pow odu bra- 
kn  środków  do żyoia.

P a ry ż  dnia 29. stycznia. W ozoraj 
upłynął term in  zgłoszenia skonw erto- 
waó się mająoyoh 7 m iliardów  ren ty . 
Z całej tej sumy do zwrotu w gotówoe 
zgłoszono tylko 40.000 franków .

B elg rad  d. 29. stycznia. D ziennik 
urzędow y ogłosił am nestyę dla oskarzo- 
nyoh ozłonków gabinetu  A w akum ow i- 
oza.

O biega pogłoska, że jadąoego do 
Belgradu Pas i ora przytrzym ano n a  g ra 
nicy z powodu, że m a z sobą wieźć 
zbrodnioze pisma przeoiw dynasty i Obre- 
nowiozów.

S tow arzyszenie akadem ików  radyka
łów „Omladina** nosi się znow u z za
m iarem  w ypraw iania dem onstracyj prze
ciw królowi i rządowi, podczas gdy in 
nych barw  polityoznych studenoi ow
szem owacyę dla króla przygotow ują.

W ozoraj odbyło się zgromadzenie 
robotnioze, które w yraziło  swe sym pa- 
ty e  radykałom . Robotnicy przeciągali 
następnie dem onstracyjnie ulicami m ia
sta. Policya nie interw eniow ała.

R adykalny  Samos^atnost donosi, że 
gabinet Zimicza podał się do dymisyi 
i kategorycznie je j żąda.

W m a ł'm  pałacu w Niszu przygo- 
tow uią apartam enta dla królowej N a
talii. Milan nie m yśli ata’e przebyw ać 
w S e rb ii; a pogioska, jakoby zam ierzał 
prow izorycznie objąć rządy, lub zapro
wadzić rejenoyę, uest całkiem zm yślona.

Dział ekonomiczny.
-  Kraj. Tow arzystw o rybackie

w Krakowie zamierzyło przygotować un 
przyszłą wystawę krajową we Lwowie 
mapę przedstawiającą dokładny obraz 
stosunków rybackich w kraju. Mapa ta 
posłużyć ma również w przyszłości za 
podstawę do skreślenia jednolitego planu 
krajowej gospodarki rybnej na rzekach 
i staw ach; ma ona być źródłem, z któ

rego tak Towarzystwo rybackie jak i inne 
kompetentne organa czerpać będą wska
zówki, co w pewnych okolicach czynić 
należy, ab podnieść w przyszłości war
tość i zn». /.eni- rybactwa krajowego, 
jako jeduej z celniejszych gałęzi docho
dów. Zebranie potrzebnych dat do skre- 
śleuia obrazu obecnego stanu rybactwa 
poruczyło Towarzystwo sw^mu członkowi 
p. Z. Fiszerowi, ck. inspektorowi ryba
ctwa krajowego w Krakowie, który ro
zesłał w tym eelu kwestyouaryusz za
wierający odnośne pytania do wszystkich 
właścicieli stawów i gospodartw rybnych 
w kraju. Wbrew oczekiwaniom powróciła 
dotychczas z ośmiuset rozesłanych okól
ników tylko bardzo nieznaczna część 
chociaż od chwiii ich rozesłania już dru
gi miesiąc mija. Ponieważ zestawienie 
uzyskanych dat i wykonanie maDy wy
maga dłuższego czasu, a term in otwarcia 
wystawy się zbliża, przeto wydział To
warzystwa zwraca się na tej drodze w 
imię obywatelskiej powinności i dobra 
sprawy rybackiej, do wszystkich, którzy 
dotychczas wypełnionego okólnika nie 
cflosłali z prośbą, abj to w jak naj- 
krótszyn czasie uczynili.

— Zakład bontnm aeyjny krakowski 
dla nierogacizny, na której wydano do
tąd około 350.*100 zł. przyniósł już do
tąd gminie do 30.000 zł. dochodu. Za
kład ten był istotnie potrzebny, skoro 
takie przynosi zyski i stroro prawie na- 
pewne twierdzić można, iż wraz z roz
szerzeń* ;m go i dochody z niego pły
nące się pomnożą. Rozszerzenie to przyj
dzie do skutku koszteńi 90.000 zł. P ra 
ce już są rozpoczęte. Zakład kontuma- 
cyjny w Prądniku będzie mógł wówczas 
pomieścić 9000 świń, a z tą chwilą 
otworzoną zostanie granica dla wywozu 
świń do Prus, tak, iż cały galicyjski 
handel nierogacizną na Kraków obrócić 
się musi. Dotychczas czynią zakupy na 
targach prądnickich tylko kupcy wie
deńscy i prascy, później przyjeżdżać bę
dą i niemieccy.

Wiadomości (giełdowe.
Lwów dni» 29. stycznia (Z Izhy br>ndloweii 

ik e y e  *a su tii.?: Kol„j g ł | Karola Ludwika 
500 m. l .  816 50 d* 219-50. Wołaj bwnw-Oz«rn. 
;»«ska po 800 7.{. w. a. 262*50 do 265-50 Ranku 
fipoteezntgo po 300 ud. w. a. 367 do 377 
Banku kredyt. galii\ po 200£t. w.a. do 2 i5. — 

M aty aastaw ne ;a 100*1.; Banku hinot ua1 
5% losow. w i'- la t. 100’80 do 10150, 6 
prem. 109 70 do 110 40 *■/,% los. w 5i at. 100 — 
do 100.70. lanku kiajowłgo 41/ ,0',, los. w 51 U- 
100-50 do 101.20. Baukn krajowego 4% los. w 57 
lat 97-30 uo 98* . Towar*, kredyt, gal. liemsk 
4° - (I. ernisya) 98.30 do 99-00, 4®/r los. w 41 /, i»t 
98-30 oc 99 00 4»/0 los w 56 latach 93 3 .  do
09-00 4 1 /9'J los. -» .12 lat. —•— do  •

Ohligi ta  10:> rł. : Galio funduszu propiur. 
eyjnego 4°/0 e7 50 do 98 20. Puków, funduszu 
propinaoyjn.Ku o‘bL.2 — do 102 70 Kom. hankn 
krajowego 5‘j„ w. a. ift em 1P2 30 do 103 —
Pożyczka kraiowad'" w. a 105-00 d o  4'f "i
100*09 do 100 70, 4 'b  • roko t 91 95 80 do 96 50
4*|„ po 200 koron =  100 z i. w. a. ,, )t,ka 139,.;
96 00 do 96-70

Losy: l osj miasta Krakowa J4 -  ,!o 16 00 
Los? miasta .Stanisławowa 4 4 — i" — -.

M onety. Duk«. .-esarski 5 87 do 5 97. N»po- 
lei ndoi 9-91 do lu -u l K liiuperysł 1010 do 00 00
Kubel rosyjski srebrny 1.34.— do i 37-  Rubei
ros-jski papierowy 1.35 00 d«. 1 37-00. 100 inr- 
r«k niemieckich 61 10 do 61 60

1 rynków towarowych.
W iedeń 29. styoznia. Ruch zbożowy w cią

gu ubiegłego tygodnia był nadzwyczaj mały a 
wszystkie artykuły spadły jieeo w cenie. W yją
tkowo tylko owies trzymał się silnie

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
były następujące

nai-iższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 7-53 _  7-64

„ „ maj-czerwiec 7*57 — 7-67
n „ jesień 7-79 _  784

żyto na wiosnę 6-20 — 6 27
r „ jesień 6 61 — 6 65

3w'es na wiosnę 6 93 — 7 01
kukurudza namaj-czer. 5-19 — 5-25
rzepak na sierpi. ń-wrzes’eń 12-70 — 1*2-80

Na sobotnim targu zbożowym s y tu a c y a  co 
do p s z e n i e y nie polepszyła się weale. Uspo
sobienie pozostało mdłe, odbyt niewielki a ceny 
spaały o 5 ct.

Ż y t o  spadło również o 5 do 10 ct w cenie 
J ę c z m  i eń  lepszej jakości trzymał s :ę dość 

s iln ie ; gorszy nie znajdywał wcale kupców.
Usposobienie eo do o w s a  pozostało nie

zmienione ; co do k u k u r u d z y spokojne.
Rucb w z a k u p a c h  t e r m i n  o wy oh był 

bardzo m ały przy niezmienionych prawie cenach.
Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7-54, 

7-53, 7-55, na mai-czerwiec po zł. 7-57, na je
sień 7 81, 7 80, żyto na wiosnę 5-21, 5-20, na je 
sień 6"63, owies na wiosnę po 6"96, 6 98 kuku- 
rudzę na maj-czerwiec 5-20, rzepak na sierpień- 
wrzesień notowano 12-70 do 12.80, na styczeń- 
luty 13 90 do 14-—.
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f } ' a  i s k r y  B o ż e j ,
Powieść

Kazimierza Rojana.

\  [Ciąg dalszy.]

— Pozwól pan, niech-no ja _ zJjMm 
drze pogadam — wmięszał się Wro- 
irski, a zwrąca^ąc się Jo mistrza na 
szkach, przemówił: — Wjesz pan kto

był Bucefalus ?... Prawda, źe nie 
esz?l... Wiesz pan kto to był bóg A* 
?... Prawda, że nie wiesz... a  wiesz 
i do kogo jeździł Jonasz r rorok z wi- 
ą i spędził tam trzy dni , trzy noce? 
?... Także tego nie wiesz... No, widzisz 
l i  Chodzisz do kościoła, modlisz się, 
chasz kazania, a nie wiesz pan, gdzie 
>rok Jonasz...
— E... bo też panowie — obruszył 

biedny Szaławiłko i cofnął krok
tęcz.
—  Nie, nic panowie! — ciągnął na- 

czywie Wronowski, podpychając ba- 
ustą swą głowę i sumie wąsy pod sam 
s nieszczęśliwego bednarza. — Kuchnia 
isi być i kwita, bo jeżeli nie, to za

czniemy z panem z innej beczki. Na 
beczkach się rozumiesz, tego panu nikt 
nie przeczy, ale na kuchni znasz się pan 
tak samo jak koza na pieprzu, więc cóż 
tu z panem dłużej o kuchni ga^ać. -

— A na cóż pani tej kuchni ? — za
pytał osaczony, spoglądając spiesznie na 
Stanisława. Z Kniaziewiczem wolał mó
wić niż z tym niskim a grubym zawa- 
dyaką i dlatego wzrócił zwrok prędko ku 
niemu.

— Potrzebuję i koniec — odparł 
“ tach. — J akźe panu to wytłumaczę, 
skoro o chemii nie masz pan wyobra
żenia.

Rozwól pan — wmięszał się zno
wu Wronowski — ja  mu to zaraz wy
tłumaczę. __ Zwrócił się do Szaław iłki: 
— Wyobraź pan soj3ie) kochany panie 
Szaławiłka...

— E t!  Bo ja  nie mam czasu, ja  mu- 
szę-ja P?PSZS. iść dc miasta.

Nic nie szkodzi, do miasta pój
dziesz pnm troszeczkę* później; miasto za 
ten czas ani się spali, anj też n ic zgoła 
na tern nie straci, jeżeli nie ujrzy we 
właściwym czasie istoty, u której Jonasz 
prorok nie wytrzymałby i pój godziny

Biedny Szaławiłko wyglądał teraz jak 
dzik, osaczony przez ogary, co to oprze 
się ogonem o drzewo, fuka nozdrzami, 
klapie szczęką na w.f zystkie strony, a tak 
wreszcie zgłupieje, że nie wie co począć 
z zajadłą zgrają.

— 2ebyn jeno do bramy dotarł -

myśli Szaławiłko i spoziera ukradkiem 
za furtką — tambym już im uciekł I

Tymczasem niezmordowany pan Woj
ciech prawi dalej, spoglądając w oczy 
bednarzowi w bezczeluie-komiczny sposób.

— Kuchria chemiczna, to panie ła- 
sirawy, nie jest nic takiego, coś pan już 
widział na świecie, ale coś takiego, cze
goś pa.n jeszcze nie widział i z pewno
ścią nigdy w życiu nie zobaczysz, jeżeli 
nie zezwolisz, żeby ją  pan Kniaziewicz 
w komórce wybudował. Kuchnia chemi
czna, to panie łaskawy taka kuchnia, że 
sam Twardowski na Krzemionkach, jak od
prawiał wesele synowca swego najmłod- 
s sego wnuka, a pańskiego rodzonego 
dziadka ze strony ojca... to panie łaska
wy takiej kuchni nie miał.

— Co też pan mówi — obruszył się 
znowu Szaławiłko — ja bo muszę iść 
do miasta zamówić smoły, a panowie mi 
czas zabierają.

— I  smołs panu nic nie pomoże 
Zresztą smołę będziesz pan m iał kiedyś 
za darmo, trzeba tylko trochę poczekać. 
Nawet nie będzie potrzeba palić, żeby 
była gorąca, już się tacy znajdą, co ją 
sami zapalą... tacy, wie pan z pazurka
mi i sześciu rogami na głowie, a we 
fraku i czerwonym krawacie. A swoją 
drogą pana drzedtem nie puścimy, póki 
pan Kniaziewicz nie będzie m iał kuc nu, 
żebyśmy tu mieli stać do sądnego dnia... 
tak rai panie Boże dopomóż. Amen. Więc 
teraz w ybńraj pan wóz albo przewóz.

Zatum aniony, ogłupiały gospodarz 
spuścił oczy na ziemię, ujął kapelusz 
za kresę z tyłu od karku i zdjął go, 
a gdy uwolnił głowę od ucisku kapelu
sza i poskrobhł sie w wolne miejsce za 
uchem, rzekł wreszcie z rezygnacyą:

— No, to niech już będzie, co z pa
nami zrobię...

— Tak to rozumiem — huknął Wro
nowski i roześmiał się. — Teraz możesz 
pan iść spokojnie po smołę do miasta, 
a po drodze, tam na rogu prawej ulicy 
po lewej stronie, możesz pan kupić także 
czarnej tabaki. Ta czarna lepsza od tej 
rudej, jaK zakręci w nosie, to i pieprz 
niczem. Spróbuj pan 1

Stach pociągnął Wronowskiego za 
rękaw i usunął natrętnego gadułę ze 
ścieżki, torując w ten sposób przejście 
gospodarzowi.

Daj pan już pokój — szepnął mu 
na ucho — gotów się jeszcze obrazić — 
głośno zaś dodał, zwracając się do go
spodarza. — Jutro  przyjdę do pana i po
gadamy o tem jeszcze dokładniej.

— Pewnie, że tak będzie najlepiej -  
odparł Szaławiłko, ukłonił się i odszedł.

Do rozbawionych zbliżył tym" 
czasem Eugeniusz i powitf* ich p®da" 
niem ręki.

— I  cóż zagadnął — lody Prz 
manę ? a

— A cośmy mieli przeprawę z 
barvłka mech go Hades pochłonie. 
Tw -d opryszek jak pestka z daktyla.

Alem go przecież wziął na ząb trzono
wy — przechwalał się Wronowski, drep
cąc przed tam tymi i obzierając się co 
che, ila.

Tak doszli do domku, przed którym 
na ławeczce siedziała pani Kniaziewi- 
czowa z robótką w ręku. Obok niej na 
niższem jeszcze od ławki krzesełl u, Bo- 
gunia siedząc czytała głośno książkę.

Gdy mężczyźni nadeszli, odłożyła ma 
ły, nieoprawny tomik n» bok i powstała

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. stycznia.

Hotel Żorża. Eksc. J. Roszkowski z 
Przemyśla, Eks. J. br. Ripp z Jarosławia, 
Wł. Górski z Rozdiwiany. K. br. Heiteus 
z Tarnowa, H. Polko z Krakowa, J. Moli- 
nari i K. Micke z Wrocławia.

Hotel Imperial. S. hr. Koziebrodzki,
E. hr. Rumerskirch z Żółkwi, L. hr. Lem- 
bicki z Jaworowa, R. hr. Marschal z Gród
ka. A. Fedorowicz z Rzeszowa, M. Edheim 
Podwołoczysk, E. Jarymowicz z Brodów, K. 
Laskowski z Krakowa, A. Micewski z Kre- 
chowa, K. Heinrich z Kołomyi, S. Szcze- 

"panowski z Peczyniżyna, M. Biesiadecki, 
dr. Horowitz z Krakowa, dr. E. Żywicki z 
Tarnopola, G, Romer z Zabełzca.

Hotel Szwajcarski. A. Wasilewski z 
Sienkowa, S. Pawłowski z Kołomyi B. Gu
tkowski z Słowidy, M. Jaroszyński z Wi
śnicza, W. Biniewiez z Borszczowa, R  Czaj
kowski z Bntli, W. Kinalski z Kiakowa, 
B. Nowakowski z Komorocha, J . Greiss z 
Tarnopola, A. Milewski z Sambora, Z, Go:- 
tleb z Dołhomościsk, dr. F. Bucie, Diwan 
z Stanisławowa, Z, Stasiniewicz z Wierz
bicy.

Hotel Metropol. J , Rapp z Podusiiny,
F. Honig z Podusiiny, J .  Sawczyński z Ży- 
daczowa, R. dr. Trzerbicki z Krak' wa, L. 
Liebel z Wiednia, G. Blass z Jnsbruku, W 
Haszlakiewicz z Wołynia, J. Alaskiewicz z 
Kołomyi.

S tan pow ietrza . W sobotę wieczo
rem padał deszcz ze śniegiem, zresztą obi® 
doby były pogodne.

Barometr idzie w górę 
Stan barometru zredukowany do pozio

me morza był dziś o 12tej godzinie w p* 
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę d. 30. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie c® 
do kierunku południowo-zachodni o średniej’ 
prędkości 4 m/sek.

'Średnia temperatura doby obniży ®i§ 
do —2°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80°/o-

Opad deszcz nieznaczny ze śniegiem.

Jutro . d. 30. stycznia: św. Martyny. — 
św. Aftanazyja.

(Za tg rubrykę redakeya nie odpowiada).

O B E C N A  P O R A .
W tej właśnie porze należy spróbować 

użycia produktów ocenionych powszechnie 
dla utrzymania powłoki 
ciała w star.e piękno
ści. Pomimo z'-mna i 
zmian temeratury twarz 
i ręce nie doznają ża

dnej skazy dzięki używaniu 
C rćm e BI mon, Pud* VT" 
żow y i Mydło Sinnona. 
Dla uniknięcia bardzo li
cznych naśladownictw, isr
daó podpisu : S im on ulioa 
Grange Batelierr, 13, w Pa

ryżu. We Lwowie w aptekach p.: Wikola- 
scha, Wewiórskiego, Ruckera, w ^ładach 
perfum i u fryzjerów.

De dzisiejszego numeru Gazety Na
rodowej dołączamy cennik wyrobów fe
brycznych F. J. BALLEKA w Pradze.

Wszystkim naszym przyjaciołom 
i znajomym, oraz kolegom naszego 
ukochanego Kazia, którzy z powo
du jego zgonu objawami swojego 
współczucia sprawili nam ulgę w 
naszym wielkim smutku, składamy 
ninlejszem wyrazv podziękowania.

Wyraz jej twarzy b y ł pog o d n y  1. roz
bawiony. Podała rękę Eugeniuszowi, ze 
swobodą podlotka, aie dbającego J es2CZ® 
o wrażenie, jakie na młoaym ® 
spraw ić możi Genek był cov y 
gościem, przyjacielem  ®tacłJa/ ,

c iS  znali się od fo U  dawna, me roz
ra b ia l i  ze s'>% uigiy, n>e czując po- 
tT7ebv po temu, t zy też me mogąc 
niedy znaleźć odpowiedniego tematu.

Natomiast z panią Kniaziewiczową 
musiał Genek zawsze chwil parę poroz
mawiać, zanim udał się ze Stachem do 
laboratoryum lub altany. Z nią umiał 
przynajmniej rozmawiać i rozmawiał 
chętnie. Aby zaś mieć zawsze nowy te
mat w zapasu, przeglądał codziennie 
przed kolacyą dzienniki stryja Jana, i 
zwyczajnie wynajdowął coś takiego, czem 
później mógł ją  zająć. Odciętej od świa
ta kobiecie, podobało się wogóle w szyst
ko co sympatyczny blondynek, kolega

cfiorót) słornycfi i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddział® 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac B e r n a r d y ń s k i  1. 15 I . piętro.

Ordynuje od 1 1 -12 i od 3 - 5 .

Stasia p r a w i ł ,  zresztą zadawaliała ją 
może więcej sama uprzejmość 1 adny
u k ł a d  G en k a , n iżeli tr e ś ć  słow  je g o .

Patrząc na tę światłą, wykształconą, 
u p o s a ż o n a  w  niepośledn e W ety  serca 
kobietę strąconą jednak wskutek me- 
s c z ę ś l i w y c h  okoliczności z poziomu, na 
który 1 wzrosła, mimowi ii widziiło się 
s ta rą , szczerozłotą ozdobę pałacową,
0 ry t’ dziś kurzem i pozostawioną w 
jmut sm zaniedtaniu. Trcsai poorały 
wcześnie twarz jej zmarszczkami, spę
dziły z ust uśmiech szczerego szczęścia
1 zadowolenia, i nauczyły spoglądać na 
życie z tą zrezygnowaną obojętnością, 
streszczającą się w słowach : „dziej się
wola Twoja..." "Niemniej jednak złoto 
choć przepylone, złotem pozostało. Pani 
Kniaziewiezowa, mimo oddalenia od * 
świata, świat ten dobrze znała, a tem  
samem w ocenie wartości moralnej lu 
dzi niezbyt się myliła. Nie zastanaw iała 
się wprawdzie, w czem szukać źródła 
sympatyi dla Genka Sulimy, nie rozbie
rała miękkich, układnych ruchów jego 
sp  kojnego przyciszonego głosu, ioboru
srew w Układzie myśli, w reszcie tej sub-
telnosci uczucia, które odnajduje pod
warstwą kurzu istotną wartość ezłowie- 

1 stara się niejako w łasną uprzejmo
ścią wynagrodzić krzywdę przez niedo- 

losy wyrządzoną -  ona spojrzaw
szy kilkakrotnie z uwagą na pociąga
jącą twarzyczkę chłopca, odrazu przej
rzała go i polubiła. C. d. a .
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BAM BETTA .
N O W E L A .

(Ciąg dalszy.)

-  • Bogn niech będzie chwała, że cię 
w idzę — tylko szeptała płacząc ze w zru 
szenia. — Synu, mój aynn.

K iedy w ieczór nadszedł, położyłem 
się na łóżku, na którym  spałem  będąc 
dzieckiem  i m atka pocałowała m nie na 
dobranoc. Zdawało m i się, że ten  po- 
oałunek darow ał m i w szystkie p o p e ł
nione grzechy.

B ano moja m atka otw orzyła szafę i 
pokazała mi w szystkie podarunki, w szy
stkie pieniądze, w szystkie rzeczy p rzy 
słane je j przezem nie.

— Nie tknęłam  ich, czekałam , cze
kałam  na ciebie — powiedziała.

Rozpłakałem  się.
Chciała, żeby z nią pójść pomodlić

się, poszedłem, by je j pokazać, że nie 
jestem  bezbożnikiem  i m odliłem  się go
rąco.

Prźed wieczorem, g dy  się ochłodzi
ła, na wolnym  placu za m iastem , roz
ciągnąłem  czerw ony sznur i zacząłem 
przedstaw ienie. Całe m iasto pospieszyło 
na widowisko, w ykrzykując na  moją 
chwałę, jnkby  B am betto był jakim  mo
narchą lub bohaterem , lub co najm niej 
sławnym  aktorem .

Czułem się bardzo szczęśliwy, by 
łem siln y  i zręczny i tłum  zachw ycał 
się m ną, w końcu doszedłem do sztuki, 
k tó ra była dla m nie jed n a  z ła tw iej
szych, a dla widzów najstraszliw szą. 
T rzym ałem  n a  ram ionach sześciu męż
czyzn, a najw yżej stojąoy trzym ał na 
głowie m ałego Feba.

Febuś by ł to  śliczny  cz te ro le tn i 
chłopczyk o blond kędziorkach , było 
to miłe s tw orzeńko ; w jeg o  w ieku  by 
ło to dla mnie zabaw ą, dla niego m u
siało być to także rozryw ką, dla w i
dzów uciechą; nie pom yślałem  n igdy ,

że je s t  praw dziw em  okrucieństw em  
używ ać go do tego.

S tanąłem  nieruchom y, u trzym ując 
na ram ionach sześciu ludzi silnych, z 
k tórych  najw yżej sto jący  trzy m ał na 
głow ie Febusia, robiłem  to ze sto razy  
w życiu  bez żadnego w ypadku, — aż 
tu  naraz , m iędzy tłum em  u jrza łem  
oczy ja k ie jś  kobiety. S iedziała naprzód

Jiocnylona, op iera jąc policzek na  ręku. 
fia ła  koronki i żółte róże na  głow ie. 

P a trzy ła  na m nie. Spotkałem  się z jej 
w zrokiem , tak  gorącem , że m nie d re 
szcze p rzeszły  — zachw iałem  się lek 
ko. W  sekundę o trzeźw ia łem ; ale chw i
lowe w strząśn ien ie  p rzeraziło  moich 
kolegów, najw yżej sto jący  upuścił F e 
busia. Z leciał ja k  p iłka  n a  ziem ię.

N astała s traszn a  cisza, moi tow a
rzysze pozeskakiw ali ze m nie og łu
pieni. Podniosłem  Febusia, n ie żył — 
zabił się na  m iejscu, upad łszy  głow ą 
o kam ień.

Był to okropny  widok. Sliozne m a
leństw o leżało  przedem no bez żyoia.

Byłem d łuższy  czas ja k  n iep rzy 
tom ny.

C zy i m ogłem  co na  to  zaradzić ? 
Ach, ta  kob ieta  spojrzała na  m nie tak  
nam iętn ie! Kto ona b y ła?  Mimo sm ut
ku i w yrzu tów  sum ienia, oiekawym 
był to odkryć.

T ak  dziw nie w yg ląda ła ; w czarn em  
u b ran iu , z żółtem i różam i na głowie, 
że oałą noc o n iej m yślałem .

Nie chciałem  ju ż  daw ać p rz ed s ta 
wień.

R ozpuściłem  m oje tow arzystw o. 
M iałem dosyć p ien iędzy , żeby żyć spo
kojnie p rzez jak iś  czas. Czułem, że 
nie m ógłbym  więcej być akrobatą, ani 
słyszeć o k lask ó w , będąc przyozyną 
śm ierci m ałego Feba.

Zacząłem  je d n a k  szukać kobiety, 
k tó rą spostrzeg łem  na w idow isku.

N ieustająca nadz ie ja  odnalezienia 
je j ,  ciągle zajm ow ała moje m yśli, bez 
ustanku  w łóczyłem  się po okolicy.

Raz idąc bezm yślnie koło staw u, 
u jrza łem  j ą ;  spo jrza ła  na m nie znow u ;

ja k  w ary a t poskoczyłem  za nią, ale 
znikła w zaroślach, rozśm iaw szy  się 
tylko.

W racając spotkałem  jak ieg o ś  chłop
ca i zapytałem , czy w ie k to  ona ?

Dowiedziałem  się.
N iedaleko od m iasta s ta ła  w illa 

S an t’ Alosa, pod n ią  p łynął Tyber.
W illa pon u ra  rów nie ja k  i rzeka 

była od wieków w łasnością hrabiów  
M archioni. O statn i z rodu ży ł jeszcze, 
Tadeusz M archoni był szkaradny, o k ru 
tny  i zły  m iał charakter.

Był panem , ale żył skąpo, a ta  śli
czna kob ieta  była od la t sześciu jego  
żoną; p rzeży ła  tu  sześć strasznych  lat, 
tu  w ponurym  zam ku pom iędzy la sa 
mi i w iecznem  błotem .

M ałżeństw o dało je j ty tu ł, ale zam 
knęło  św ia t cały.

B az wyszedłem znowu nad  staw , 
ale napróżno czekałem  juc N ała
pałem  pełny  kn«r ry b  i zaniosłem  po
m iędzy  pm ure m ury  zam ku. Z asta • 
łem  taar tylko starą , odartą  kobietę, |

k tó ra  zaw ołała swego pana. H rabia 
M archioni p rzyszed ł obejrzał ry b ę  z
niew ieścią dokładnością, d la drobiaz
gów targ o w ał się, a w końcu osądził, 
ż e iz a  droga i nie kupił.

Przechodząc kolo jak iegoś o tw ar
tego pokoju, u jrzałem  ją  siedzącą bez
czynnie na kanapie.

Była p iękną ja k  n ikt.
P opatrzy ła  na m nie i uśm iechnę

ła się.
W yszedłem  z 

zam glonym  wzrok 
ten  uśm iech, k tó r 
m ałego Feba.

W ychodziłem  
s ta ra  służąca złapa 
s z e p n ę ła :

— Wróó się, on 
widzieó.

Serce mi zabiło, 
sąo się wszedłem  do 
tern sam em  m iejscu i zap y ta ła :

£ ey  dziecko w tenczas, na  tern 
wiuuw. k n  nm arło ?

głow ą rozpalona i 
m. W idziałem ty lko  
spow odow ał śmierć

J ż z domu, k iedy  
• m nie za ręk aw  i

chce się z tobą

w róciłem  i trzę - 
n ej, s iedzia ła  na

NA"ŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra f f U D .  MMOWSKIEGO
■ w  Z E Z ra ,3 s :c T 7 ^ - ie

wy*zio świeżo dzieło p. t.:

NAD MĘKĄ PAŃSKĄ
wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców kościelnych.
Stronie 104.

Cena egzemplarza 30 centów, 
z przesyłką 35 ct.

Na karnawał!
L A K I E R

m ie n ią c y  i cza rn y  na buciki,

Proszek brylantowy do włosów,
Puder ryżowy

biały, różowy i żółtawy.

we flaszkach oryginalnych i na wagę
itp. itp. 4898

p o l e c a .

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po cencie  cd  w y ra ż a .

*  poleca P io tr  C hrząstow skl, handel
żelazny we Lwowie, plac’ Kapitulny 1 
prseciw katedry).

(na-

D IE C E  ŻELA ZN E rozmaitych systemów aG E N C Y A  PO ŚRED NICZEŃ  Dominl-
’ *  k a  D oboszyńsklego (koncesyonowana 

przez Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21, ma każdego czasu do umie
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k<mie- 
nicami za kaueyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 865

JkTAJLEPSZĄ BIE LIZN Ę  męską 1 dla 
chłopców  sprzedają lajtaniej 

S. GABRIEL & J . CHLEBOWNIK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

p iE L IZ N Ę  D r. JAEOERA z fabryki 
D  Bengera sprzedaje podług cennika fa- 
bryccnego F. K nancr 1 Syn, Lwów.

MASŁO stołowe, prima, świeże, ze słod 
kiej śmietany, 6 kilowa paczka franco 

z łr .4 40, za zaliczką wysyła M. Silberbuscb 
Zaleszczyki. 883

POKOJE z dwoma wychodami, kuchnia. 
Kalecza 14. 882

KONIAK TOKAJSKI tylko % prawdzi 
wego i czystego wina wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składzie Jana B odn ara , ulica 
Akademicka 2u. Cena za dużą flasikę złr 
1-60. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

MAGAZYN OBUW IA Józefa Webera 
Rynek 1. 40 i plac Bernardyński 1. 7 

poleca na sezon zimowy wszelkiego rodzą 
jn obuwia dla panów, pań i dzieci po m - 
der niskich cenach. Dla Panów „Sokołow 
« 10% taniej od cen sklepowych. 77:

STA ŁA  POSADA. Znane z reputacyi. 
renomowane Towarzystwo ubezpieczeń, 

poszukuje osobę obracającą się w lepszych 
kołach towarzyskich Lwowa, chcącą się

foświęcić akwiiycyi w interesie życiowym, 
'łaca s ta ła , jakoteż prowizya. Tylko

osoby, mające poważne zamiary i chcące 
sobie przyszłość zabezpieczyć, zechcą zło
żyć swe oferty pod: „F. A. Lwów, restan- 
te“, tylko za okazaniem kwitu.

POWIATOWE Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, Pańska 21, sprzed je po 

eenaeh hurtownych wszelkie towary ko
rzenne i mięszane dla sklepów  Kółek rol
niczych i w sgóle dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

RZĄDCA EKONOMICZNY, posiadający 
studya rolnicze , poleca OBługi swe od 

wiosny. Adres : Chyćko , Podhorodee . p. 
Sehodniea. 881

JN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

S z y n k a
wsstfa'ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko 
śeią złr. 1 -80. W kawałkach po 2, l ‘/j i 
kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn 

poczta Brzeżany. 841

Zdolni agenci
którzy zechcą się zająć sprzedażą na raty 
prawcie dozwolonych losów, otrzymają wy
soką prowizyę a nawet Btałą płacę. Oferty 
wnieść mleżv d o  d o m u  b f tn k o w e trowniosę należy d o  d o m u  b a n k o w e g o  
J .  ’ 6 ry ,  B n d a p e n t  I V .  H a t v a n e r -  
g a s s o  >. 524

Pielęgnowanie
piękności.

0d A—Z. 1( 0 środków przeciw wszelkim 
nieczystościom skóry 10 et., Orysntalne 
mleko piękności, jedyny nieszkodliwy śro
dek , który natychmiast po użyciu okazuje 

się skutecznym 1 złr.

M e r s  5350
Wlen , X Y I łI .  H a n p ts tra s s e  62.

którzy by takowe sprzedać chcieli, otrzyma
ją zupełną wartość według k u rs u , i losy 
te mozą w m ałych m iesięcznych ratach  
odkupić. Tudzisż losy zastawione na pro- 
w lnoyl za nadesłaniem pokwitowania zo
staną w ykugi-ns i resztująca naleiytość 
wypłaconą. Wszelkie gatunki losów w ma

łych miesięcznych rataoh sprzedaje
Bank- und Wechslergeschaft

A .  G u t f e l d
Wl e n ,  I . ,  W lp p lln g e rs tm sse  37.

S@ry i kwargfle
dostawiam do każdej austryackiej staeyi

pocztowej franco, 
izsi■>kilowe paczki sery do p iw a, w staniole 

zawierające 36 cegiełek za . . złr. 2'66 
5 kilo R oń iadonr w staniol pako

wany, 17 dużych cegiełek . . „ 3 9 '
5-kilowafaseczkaczeskich k w arg ll „ 3 90 
następnie n efrankowany se r F ilsU ter krą

żek dwu i 4 kilowy, po 60 et. kilo. 
Rozsyła za z v ie 'k ą  

Pierwsza kolińska fabryka serów

R U D O L F  K O H L E R
Kolin (Czechy). 5234

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo
du oddechowego, gardła , płuc i piersi, 
tudzież trudny od d ech , duszność, 
astm a, zaflegm lenle, kaszel kurczo
w y, drażnienie krtani 1 początki 
snehot ustępują niezawodnie i najszyb
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H erbaty św . Jerzego w pa
kietach po 50 ct. i św . Jerzego pro
szku przeeiwkataralnego pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa
nia. Skutek widoczny już po kilkn  
dniaeh. Mniej jAk 2 pakiety nie posy
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie- 
uia adresować wprost d o : S t. G eorgs
Apotheke Wien Y/2., Wimmorgasse 33.

Skład wa Lwowie w aptece p. Pio
tra Mikólasza. 4972

sur? Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry ».a 8 złr., m iody  

2 litry  złr. 4 80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zam ek G o litsc łl przy G onobitz , S tyrya.

i:
w dziale wydawnictwa

U zaraz la o t t i i l a ,
Kapitał wymagalny 1500 złr. 

Wiadomość w A d m in is t r a c y i  G azety  
Narodowej. 5200

Wilhelma
antiartritfezne i amlrbeamatfcziie

Ziółka przeczyszczające krew
Franciszka Wilhelma

aptekarza

w Neunkirchen w Niższej Austryi
1188

w© Lwowie do nabycia w aptekach pp,: Jakóba Beisera, 
. Krzyżanowskiego, Piotra Mikolascha i Zygmunta Rnckera

w cenie od złr. 1"— za paczkę.

■BSS

Do ściągania w ina, piw a itp., 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

j£ ± .I o j z y  l E a z - C i T o n e r  
Lwńw, Rynek I. 38.

Ekonom
obeznany z gospodarstwem rolnem na Po
dolu, kawaler lub bez rodziny, chcący po-
8$dę Przy j ^  j znajdzie zaraz nmieszczenie. 
Energia, pilnośó,

Zdolny wymowny 
mężczyzna

może w 8 do 14 dniach 350 złr. zarobić. 
Potrzebna jest znajomość z przemysłowca
mi i lokalnych stosunków Lwowa. Zgło
szenia natychmiast do J o h a n a  K l u n e t  
w Graeu. 5257

stare 1 nowe sprzedaj 
4628 nąjtaniei

EMIL WEINEK
Wlen Salzthorgasss 4

trzeźwość i uczciwość są 
głównymi warunkami przyjęcia. Wynagro
dzenie według umowy. Odpisy świadectw 
nadesłać: Zarzad dóbr P ł o i y c z a  poczta 
Ohodaozków. 5253

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn, 

Płyty i węże gumowe
t e t in r ę .  asB ist, m ininm , Dlelweiss

poleca po cenach fabrycznych
skład farb, lakierów i pokostów

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

F. J. BALLEK, fabryka maszyn
P r a g a ,  P o r a ło  5261

poleca jako Bpecyalnośó stałe i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(Bierluftdruekapparate) najlepszej konstrukeyi, złożone po- 
aług prawnych przepisów, z prawdziwemi, czysto ohemi- 

cznemi rurami eynowemi pod gwarancyą.

Patentowane maszyny do napełniania i korkowania flaszek.
Ilustrowane cenniki na żądanie gratiB i franco.

i

G e b r .-M u a le rs c i iu tz  N? 11466.  Najzyskowniejsze źródło zarobku I
Frzy małym kapitale zakładowym osiąga się 
największy dochód przez wyrób p  't a n k o w a 
n y c h  p o d w ó jn y c h  c e g ie ł  f a l o o w a n y c h  
z  o a m a n ta  podpisanej fabryki. Przywilej_________ podpisanej fabryki. Przywilej

monarchii austro-węg. i w wielu państwaeh 
zagranioznych. Niezrównane, na każdą zmianę 
powietrza najwytrzymalsze, najlżejsze najtań
sze pokryeie dachów. Licencyj udzielamy jak 
najtąuiej i udzielamy kompletny materyał fa
bryczny. Wskazówki bezpłatnie. Najlepsze far
by prawdziwe, trwałe, ze składnikami eemen- 

_____________________  towymi. Środki przeciw płowien u.
E N G E L H A R D T , G o r m e r s d o r f  h . G a b o n  (prow. Brandby), Ziegelei un 1 

Gementkunststeinfabrik. — Ostrzega się przed naśladownictwami. 6159

Fh r k p u u n w r k w i
NAKŁADEM KSIĘGARNI J

UB0WSKIEG0 & ZADUROWICZA £
owie, przy ulicy K arola  L u d w ik a  1.1 J

świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ

KAZIMIERZA BOJANA

i -  —  HWŁ A L  m B A .
Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową złr. 2*30.

Do pabycia we wszystkich księgarniach.
u r u  i .  ”  . P i i - w i j - u r i J

9 9

j  c f  " T  w F T P f W f "  ł T T  • f W  W r r

{  K an tor  w ym ian y
c. i Burz. galic. a U y jm o  Banito m potaciiep

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie  d elen nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  lleząe  

żadnej prowlzryl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę peleea:

4 ‘|, •/, lis ty  h ipoteczne
5*/. listy hipoteczne premiowane
5c/0 listy hipoteczne bez premii
4%  lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego

listy  Banka krajow ego  
»/, pożyczkę krajową galicyjską  
pożyczkę krajow ą galic. koronow ą  
pożyczkę propinacyjną galicyjską  
peżyczkę propluacyjną Bukowińską  

•/. pożyczkę w ęgiersk iej k o le i  państw ow ej 
«/, pożyczkę propinacyjna węgierską 
w ęg iersk ie  ob ligacye indem nizacyjne

ktćre to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawóze ku

puje i sprzedaje

4 </, 
4‘/i 
4% 
4 •/[ 
5°/< 
41/*- 
4 */, 
4°/«

po cenach najkorzystniejszych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipoteeznego przyjmuj* od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go c r . Kę ,  bez w szelkiego  
potrącenia ,  zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

» g - L u  i . ł  i .  JL JL  A- »  M_ »  .  .

S065■ H  K  ■ «  B K . m .  s
Congo»naj8zlachctnIcl8zy liść  z łr . 2*10 za k ilogr. — Foeco Con- 
go, łagodna z pysznym  zapachem  z łr . 3 50 do z.ir 6 za kilogr. 
P ah lin g  Congo, łagodna, z pysznym  zapachem  z łr . 5 za k llgr. — 
S on eh on g , w ie lk i, piękny liść z łr . 2 2 0  do z łr . 5 za kilogram .

I

rozsyła 
za zaliczką a . . u n i D i L

Thee I t  Rum- 
Importeur, BrOnn.

Z nana od la t  w ielu c. k. uprz. rafinerya “spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze ap a ra ta  rektyfikacyjne najnowszego system u,

Fabryka rumu, likierów i ictu
J U L K A  M B L A S C B A  HAST?PGQff w i i f t t W I B  
JAKÓB SPRECHER 1 SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozclisy, likiery 
rumy praw dziw e z J am a jk i, jak o też  i najlepszej jak o śc i kra
jow e specyały, j a k :  „Ń arodów ka“, „Dziennik*1, „Szczątek* 
„K arpatów ka11, „Djabeł*, „Pom orańczow a“ nieslodzona, „Ra- 
tafia“, „Dereniówka* itd ., w ódki uprzyw ilejow ane i  jed y n ie  

praw dziw e, jeże li z naszej fab ryk i sprowadzone, 
Jed y n e  źródło w kraju dla pp. ap tek a rzy  do pobierania alko
holu abso lu t i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w olnego od podatku  i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y Wy
skok octowy najsiln ie jszy , zdrow iu nieszkodliw y, gdyż nie- 

w yrab iany  z esencyi octowej,

Skład d la m iasta L w ow a: ul. K opernika 1. 9, 49^4

i w głównym składzie wód min. J. Jollesa, ul Karola Ludwika 29.

we L w ow ie ul ica K opernika 1. 3, u lica H alicka 1. 19, 
w K rakowie Suk ien nice 1. 20, w Czcrulowcach R ynek 1. 2

I p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y D Ł A  Ł l © g C 0 1 < ^ l
j a k o  t  o  :

M ydło b ęd źw ln o w e — uiywa się przeciw wyrzutom i pl 
morn naskórnym , u uwa szorstkość skóry a cerze nadajś 
czerstwość i uksaraituą miękkość . , ,

M ydło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na pj.<< do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako
micie działającym środkiem przeciw obaleniu , pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . .  t 

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usu»a wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło  k am fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opaleuie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw«rz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, cele n za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek .

M ydło k re o ilu o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świc by 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . V 

M ydło  s ia rk o w e  z witlkiem powodzeniem używa si do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórz * 

M ydło sla rk o w o -sm o ło w c. —  Mydło to składa się z Li»/ 
smoły a 10 %  siarki, przeważnie bywa używane na świ rzb! 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm o ło w o -g lice ry n o w e składa się z 35%  glicer’ 17 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem myd1 n 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użyoia codziennego 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do u s u 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako **•: cią
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  ka .e  

M ydło sm ołow e zawiera 40»/» smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek
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T D T K IWyborne
n i e k l e j o n e

1  prawdziwych bibułek francuskioh
poleaa

F U H U  TOTEK M E T O r a
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Croóm, ulica 3afor«go I. 1 |.

P Ł C I “ .  „ E L A  2P - A - Ł T  N A .
W O D A  P O Z I O M K O W A  codzień świeżo destylowana liter 10 cent.
V v  s o ł i o O n l a  P a s t a  p l ę l s . i l O ś o l  (M a ś ć  n a  p i e g i  i  w y r z u t y  s k ó r n e )  Słoik 3 5  ct. 
C R B M  G L l C  Y R Y K T O  W  Y  na wydelikacenie naskórka twarzy, słoik 35 centów. 
W O D A  F I O Ł K O W A  do konserwowania twarzy, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, flaszka 75 ct.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO

Lwów, hotel Żorźa.

ISjdawea i odpowiedzialuj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . H drukarni i litografii Pillera i Spółki. Telefon 174 a.)


